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| Odnalezienie zwłok 
Macieja Rataja 


Dnia 25 kwietnia, w drugim dniu ekshu- 
macji zbiorowej mogiły straconych na Pal- 
mirach w dniach 21 i 22 czerwca 1940 ro- 
ku ponad 200 więźniów Rawicka, odnale- 
ziono zwłoki ś. p. Marszałka Macieja Ra- 
laja. Około godz. 73-tej wydobuła je z ma- 
sowego grobu, jako I2-le z rządu ekshu- 
mowane w ciągu dnia śmiertelne szczątki 
męczenników czerwcowej egzekucji sprzed 
6-ciu laty. Zwloki zachowane ¿q nadspo- 
dziewanie dobrze i rozpoznawalne są z la- 
łwością dla osób, które znały charaktery- 
styczną postać Marszalka, 

Oprócz szeregu drobiazgów osobistych, 
plecaka z rzeczami: przesłanymi Marszałko- 
wi z domu do więzienia na Pawiaku oraz 
laski, którą zawsze nosil, znaleziono portfel 
z dokumentami osobistymi Marszałka. Jest 
wśród nich przedwojenny polski dowód 
osobisty — doskónale zachowany, całkowi- 
cie czytelny, jest bilet wizytony „Maciej 
Rataj — Sejm", są listy adresowane do 
Marszalka na ulicę Hożą 14. skąd zostal 
aresztowany we worek po Wielkanocy w 
roku 1940, 

Zwloki Marszałka Rataja są jednymi z 
nielicznych spośród: wydobytych z grobów 
na Palmirach, bez opaski na oczach Należy 
wnioskować, że zginał, patrząc śmierci w 
*oczy, nie pozwalając na ich zawiązanie, tak 
iak z dumnie podniesioną głową — wedlug 
relacji naocznych świadków — wyjeżdżal 
w oslatnią drogę z Pawiaka na miejsce sira- 
cenia. Było ło rankiem dnia 27 czerwca 
1940 r. 

Na miejsce straceń w Palmirach przybyli 
wczoraj p. Maria Szczawińska. długoletnia 
najbliższa wspólpracownica ś. p. Marszalka 
Rataja, zasłużonaudzialaczka PSI i p. Mies 
czysław Sobolewski z „Wici”, Z ramienia 
P. C. K. towarzyszyła delegacji kierownicz- 
ka Wydzialu Grobownictwa, p. Nowakow- 
ska, a 
Zwłoki $. p. Marszałka Rataja zabezpie- 
czono przejściowo na miejscu. 


Z największym wzruszeniem miliony Po- 
laków czylać będą wieść o znalezieniu 
zwłok Marszalka Rataja męczennika za 
Polske i lud. 

Barbarzyńca niemiecki z  sodystyczną 
wściekłością niszczył naród polski, niszczył 
wszystko co polskie, 

Przez mordowanie wybitnych jednostek 
godził w serte narodu. 

Pa sześciu latach śmiertelne sziząlki Mar- 
szalka Rataja wracają do ludu, który go 
ukochał, jako swego przywódcę i nauczy: 
ciela 

Mogila w której spocznie bedzie oloczo- 
na wieczną czcią. 
wielu bowiem bohaterskich męczeń- 
ników za Polskę ma wlasne mogiły, wielu 
znih kogiołem kożabiugeh 
ziemie, — Jakiż to ból dla najlliższych, że 
nie mogą ustroić mogily tych co polegli w 
walce o niepodległość Ojczyzny — nie mo- 
ié mogiły, bo jej nie ma 
lek Rałaj doczekał się po sześciu 
latach osobnej mogily, mogily klóra nie bę- 
dzie wprawdzie ukojeniem dla jego najbliż- 
szych, gdyż ci zginęli pod gruzami domów 
w czasie powstania warszawskiego, ale bę- 
dzie przedmiotem czci całego norodu, bo 
Maciej Ralaj przez swe piękne życie służył 


Warszawa 


W dniu 21 kwietnia b. r. minęła pier- 
wsza rocznica podpisania aktu przyjaź- 
ni i sojuszu pomiędzy Polską a Związ- 


nia podajemy na innym miejscu posiada 
dla nas duże i rzec by można historycz- 
ne znaczenie, I nie dlatego tylko, że 


później po utworzeniu się Rządu Jed- 
ności Narodowej jaka wyraz zrozumie- 
nia chwili i dojrzałości politycznej, ale 
i dlatego, że kładzie on podwaliny pod 
trwałe zaprzyjaźnienie się dwu bratnich 
narodów, kładąc wreszcie kres waś- 
niom i sporom, zbrojnym zatargom mię. 
dzy obu państwami jakie miały miejsce 
w historii z różnych przyczyn i różnych 
przewin. 

Wspólna walka z barbarzyństwem 
germańskim, wspólnie przelewana krew 
żołnierza Polskiego i żołnierza Armii 
Czerwonej na wszystkich frontach świa- 
ta stała się owym czynnikiem spajają* 
cym oba nasze narody. I właśnie na tych 
czynnikach należy budować i utrwalać 
nasz sojusz i przyjaźń ze Związkiem Ra. 
dzieckim. 

Podchodząc do tego zagadnienia pra- 
pent je potraktować szerzej i głę- 
lej u NG $ 


U podstaw tworzenia się sojuszów 
między państwami jest przede wszyst- 
kim wspólny interes państwowy, naka- 
zujący iść jedną drogą obok siebie, Nie 
należy jednak zapominać o innych czyn- 
nikach, które nie mały wplyw wywiera- 
ja zarówno na powstanie takich czy in- 


narodów zawierających sojusz, to zna” 
czy umiejętność wynajdywania rzeczy 
laczących i usuwanie na dalszy plan 
tego co drażni. Tutaj sprawy postępo- 
wania każdej jednostki, każdej zorgani- 
zowanej grupy w narodach sojuszni- 
czych wywierają wplyw znaczny. 


Kwestia więc sojuszu nie jest prosta, 
jeżeli nie traktuje się go jako czegoś 
przelotnego, wartości mającej dać na 
krótki czas możności osiągania lepszych 
rezultatów dla każdego z państw. 


PSL ustosunkowuje się do sojuszu 
z Rosia jako do wartości trwalej. Nie 
może Narodowi Polskiemu chodzić tu 
o znalezienie chwilowego wyjścia z cięż- 
kiej politycznej sytuacji. Doświadczenia 
wieków, a zwłaszcza obliczenie realnych 
sił w świecie i trzeźwa ocena tego co na- 
leży się spodziewać w przyszłości, naka- 
zuja traktować przymierze ze Związkiem 


kiem Radzieckim, Akt ten, z którego tuż obok siebie silnego sprzymierzeńca, 
ważniejsze przypomnienia i postanowie- | jeśli chce zachować niepodległość. Przy- 


został on potwierdzony kilka miesięcy|ze śmiertelnym wrogiem otrzymamy 


nych sojuszów, a zwłaszcza na ich silę | © wzajemnej nieufności i ni heci wie- 
i trwałość, Nie małą też role gra lu ludzi ze spoleczno ci polskiej i so- 
tu zdolność do stałego współżycia |wieckiej wie z praktyki, z codziennych 


Nasz sojusz ze Związkiem Radzieck 


dzo długi okres czasu. Nie wydaje się, 
by ową konieczność cokolwiek mogło 
obal $. Państwo Polskie musi znaleźć 


mierza z krajami odległymi mogą nam 
dać wiele w zakresie rozwoju gospodar- 
czego, zapewnienia, że w dluższej walce 


zbrojną pomoc, ale nie dają nam moż- 
ności natychmiastowego odporu w wy- 
padku naglego najazdu, I trzeba ze spo- 
kojem orzec, że tylko dwu silnych na 
prawdę mamy sąsiadów: Rosję i Niem- 
cy. Nie trzeba chyba udowadniać, iż 
każdy traktat z Niemcami musi skończyć 
się tak jak w roku 1959. Interes wiec 
Państwa Polskiego jest wyraźny. Sadzi- 
my, że Zwiazek Radziecki ma również 
interes w tym, by nie tylko odgrodzić 
się od Niemców ale zyskać w nas pew- 
nego sojusznika wespół z którym moż- 
naby zabezpieczyć sie od najazdu z za” 
chodu Europy — najazdu znowu kiedyś 
odbudowanych Niemiec. 


Sądzimy jednak, że trzeba oprzeć ów 
sz nie tylko na zrozumieniu wspól- 
go interesu, Jeśli ma być on mocny 
i trwały nie należy zapominać o czynni- 
kach, które też nie mały wplyw wywie- 
rają w życiu, Polacy i Rosjanie tak dlu- 
go żyli nie tylko bez związków -ze sobą, 
ale w stalych konfliktach obustronnych, 
iż nie malo wzajemnej nieufności i nie- 
chęci nawarstwiło się w toku historii. 
Realny polityk musi zdawać sobie z te- 
go sprawe — zwłaszcza polityk, który 
stawia na trwałość sojuszu, bo inny mo- 
że do tego przywiazywać mała wagę. 
A | H 


rozmów i stykania się zarówno z ludno- 
ścią polską, jak i żolnierzami Armii Czer- 
wonej r” 


Jeśli nie mamy ulegać chorobie klam- 
liwej propagandy, która zakłada, że 
o kłamstwie wczorajszym ludzie łatwo 
zapominaja, musimy stwierdzić, że wiele 
trzeba z obu stron wysilku aby stwo- 
rzyć to, co na stale wiąże i usuwa rze- 
czy, które drażnią, niepokoją, wytwarza- 
ja upartą nieufność. Trzeba mówić praw- 
dę swoim i prawde obcym. Inna posta- 
wę mogą mieć tylko ludzie nie mający 
poczucia odpowiedzialności i poczucia 
rzeczywistości. 


PSL z wiarą przekonywuje polskie 
spoleczeństwo o konieczności trwałego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Nie 
tylko ma to miejsce w prasie — na każ- 
dym zjeździe, na każdej konferencii 
przekonywuje się swoich i uczy się ich 


Radzieckim jako rzecz obliczoną na bar- 


Z.E 


Tyś pieknem, Boże, * zlanym w naturze, 
Gwiazd milionami iskrzącym na niebie... 
Gdy oczy tęskne ulopię w lazur 
Czuję się. Boże takim bliskim Cizbieł 


Tyś jest miłością, Boże, co w bezmiarze 


nie tylko chlopom dla których hyl politycz- 
nym przywódcą i nauczycielem ale słażył | 
calemu narodowi polskiemu, jako wielki maż, 
slanu. 


Atomy bylu w ład harmonii spl. 
Gdy serce w uczuć spala się paierze, 


| Ku Tobie dusza zrywa się skrzydlłala, 


kJ 
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M od litwa 


jak mają przekonywać innych. Ale jest 


Gdy groza życia w męczarni koliska 
Zdumiałe serce porywa i szarpie. 

Na blade wargi modhiwa wytryska.... 
Zwątlpień, rozpaczy adlalują ha'pic. = 


W poszumie boru, w kwiecia barw symfonii, 
W zachodu pożodze i tozgtwarze morza, 
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to tylko jedna strona zagadnienia. Bez 
usunięcia przeszkód w narastaniu wzaę 
jeranego zrozumienia i zaufania między 
naszymi narodami, akcja PSL: nie da 
właściwych rezultatów. Bo każdy czło- 
wiek tworzy swe przekonania przede 
wszystkim na podstawie tego co widzi, 
co przeżywa, z czym bezpośrednio sty- 
ka się. W zrozumieniu tej oczywistej 
prawdy generalissimus Stalin oświad- 
czył w Moskwie w czasie tworzenia Rzą- 
du Jedności Narodowej, iż nie wymaga 
aby wierzyć w szczerość stosunku Związ= 
ku Radzieckiego do Polski na podstawie 
tylko oświadczeń, że chce, by fakty za- 
chodzące w życiu byly przekonywują- 
cym dowodem. 


Trzeba przyznać, że część przyczyn 
rodzących nieufność Polaków do Związ- 
ku Radzieckiego, zostało usuniętych. 
Nie znaczy, że wszystkie — jesz- 


cze przeciwnicy sojuszu mają możność, 
wskazując na jaskrawe nawet (akty, psuć 
to, co zaczęło rodzić się. 


Zarówno stosunek przywódców i 
władz kierowniczych PSL jak i całego 
naszego stronnictwa do sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim jest znany i po- 
zytywny. Jeszcze na emigracji londyń- 
skiej prezes Mikołajczyk był'nie tylko 
forącym zwolennikiem polityki ś. p. 
gen. Sikorskiego przymierza ze Związ- 
kiem Radzieckim, ałe po jego śmięrci 
stał się niestrudzonym rzecznikiem, aby 
doprowadzić do tego porozumienia i to 
w jak najszybszym czasie. Jeśli ta idea 
nie została szybko urzeczywistnioną to 


rozumieniu polsko - radzieckiemu jakie 
ogromadziły się wokół Raczkiewicza, 
Sosnkowskiego, Andersa czy Bieleckie- 
fo, jakie reprezentował Arciszewski i 
Kwapiński czyniły wszystko aby wy- 
silki Mikołajczyka i Ludowców zosta- 
ły sparaliżowane. Mimo tych jednak 
przeszkód do porozumienia doszło i przy 
pogłębieniu przyjaźni nie małą rolę ode- 
grał prezes Mikołajczyk. 


Stanowisko naszego stronnictwa było 
i jest niedwuznaczne. W momencie zwy- 
cięskiej i pełnej rozmachu ofensywy Ar- 
mii Czerwonej w miarę swych sił i moż- 
liwości współdziałaliśmy z Armią Czer- 
woną, widząc w niej tę siłę, która uwal- 
nia nas ód tyranii hitlerowskiej, dając 
Polsce Niepodległość i obywatelom wol- 
ność. 


Mamy głębokie przekonanie, że przy 
wzajemnym  staraniu węzły zadzierz- 
śniętego porozumienia i przyjaźni bę- 
dą się stale zacieśniać. doprowadzając 
do zażyłych, sąsiedzkich stosunków w 
każdej dziedzinie, w poszanowaniu wła- 
snych odrębności, własnych tradycji i 
kultury, w myśl wskazań wielkiego 
twórcy Związku Radzieckiego — Leni- 
na, który powiedział: „My wielkorosyj- 
scy robotnicy pełni dumy narodowej 
chcemy bezwzględnie wolnej, niezawi- 
słej samodzielnej, demokratycznej. re- 
publikańskiej i dumnej Wiel Rosji. 
któraby swoje stosunki sąsiadami 
unormowała na ludzkiej zasadzie rów- 
ności, a nie hańbiącej każdy naród pod- 
dańczej zasadzie pierwszeństwa”, 

Wypelnienie obustronne tych wska: 
zań stanie się kamieniem wesielnym 
pod wiecznie trwałą przyjaźń Polski i 


We wszystkim co tętnć. rytmem *ermonii, 


Przeblyska Dobroć i Polęga Bużal 


Związku Radziezkiego. - 


jedynie dlatego. że czynniki wrogie po-* 


Se,2 


JERZY ŚWTIRSKI 


Referendum 


W ostatnich paru tygodniach, aczkol. 
wiek w mniejszym stopniu aniżeli za- 
gadnieniem wyborów opinia polityczna 
w Polsce zainteresawana byla żywo spra- 
wa referendum ludowego. Na temat 
ten krążyły różne wersje i przypisz 
czenia. 

Stanowisko Polskiego Stronnictwa Lu: 
dowego do tej , po ot i 
dostatecznych wyjaśnień od inicjatord 
referendum ludowego, było jasne, Py 
tania, na które ma odpowiedzieć naród 
w bezpośrednim głosowaniu nie budzą 
żadnych wątpliwości ani zastrzeżeń, to 
też Naczelny Komitet Wykonawczy 
Pol Stron. Lud. ustosunkował sie do 
referendum pozytywnie, pod warun- 
kiem, że w żadnym wypadku nie może 
ono wpływać na odraczanie wyborów 
do Sejmu i że termin wyborów powinien 
być ściśle określony. W ten sposób aby 
społeczeństwo polskie biorac udzi 
w referendum nie było pozbawione wy- 
rażenia swej woli i swych przekonań 
przez nieskrępowane wybranie swych 
przedstawicieli do najwyższej władzy 
ustawodawczej w Polsce, jaką jest Sejm. 

To stanowisko PSL sprawiło, że przed- 
stawiciele pozostałych demo! y 
partii politycznych zobowiazali się wo* 
bec społeczeństwa polskiego, że wybory 
do Sejmu nie odbędą się później, jak je» 
sienia tego roku. Przedstawiciele PSL 
domagali się co prawda ściślejszego sfor- 
mułowania i konkretnego wyznaczenia 
terminu wyborów, proponując nawet 
dzień 50 lipca br. jako dzień, w którym 
odbędą się wybory w Polsce. Sadzimy, 
że zarówno sprawa ordynacji referen- 
dum, ordynacji wyborów do Sejmu, jak 
i/sam termin wyborów bedzie rzeczo- 
wym przedmiotem obrad najbliższego 
posiedzenia Krajowej Rady Narodowej. 

Przechodząc do sprawy pytań na 
kie naród ma odpowiedzieć w referen- 
dum ludowym podkreślamy jeszcze raz, 
że nie budzą one w nas poważniejszych 
zastrzeżeń. 

Byliśmy zwolermikami, czemu daliśmy 
wyraz w opracowanych w czasie konspi- 
racji deklaracji i programie Ruchu Lu- 
dowego, jednoizbowego przedstawiciel- 
stwa narodu czyli Sejmu. Chodziłoby 
obecnie tylko o to, aby ściślej sprecy* 
zować kto i w jakim stopnitt przejmie 
pewne funkcje Senatu. 

Drugie pytanie, dotyczące czy doko- 
nane reformy  spoleczno - gospodarcze 
(przeprowadzenie reformy rolnej i una- 
rodowienie kluczowych gałęzi przemy- 
słu) mają znaleźć swój wyraz w przyszłej 
konstytucji, tak' aby się stały prawem 
konstytucyjnym, nie wywołuje u nas 
sprzeciwu. Program nasz i deklara- 
cja ideowa, uchwalona na Kongresie 
w 1035 r., postanowiła wyraźnie, że do- 
magamy się nie tylko reformy rolnej bez 
odszkodowania, ale uspołecznienia prze- 
myslu, kopalń, banków, upaństwowienia 
lasów. Stanowiska tego nie zmieniliśmy 
w zupelności.  Potwierdzaliśmy go za- 
wsze, we wszystkich wypowiedziach, 
uchwałach zarówno w okresie konspira- 
cyjnej walki o Polskę Ludową, jak 
i obecnie, biorąc czynny udział w jej 
demokratycznym budowaniu. 

Trzecie pytanie, czy pragniemy gra- 
nie na Odrze i Nisie przyznanych nam 
w konferencji poczdamskiej nie może 
budzić zastrzeżeń w żadnym Polaku. 
Jest to sprawa jasna. Tylko zwolennicy. 
ulżenia doli pokonanym Niemcom moga 
mieć inne stanowisko. My PSL-owcy 
nie tylko dążymy do utrzymania tych 
ziem, ale dokładamy wszelkich wysi 
ków, aby je jak najszybciej i jak naj- 
lepiej zagospodarować, wiedząc, że tam 
gdzie w orze sie plug chłopski, gdzie 
w potężnych zakładach przemysłowych 
zadzwoni młot polskiego robotnika, tam 
żadna siła nie wydrze ich nam, tam szyb- 
ko odbuduje się polskość, s c, że 
te prastare ziemie polskie ziączą się na 
wsze czasy ze swą macierzą. 

W świetle tych wylaśnień stanow. 
nasze w sprawie referendum jest jasne. 
Opowiadamy sie za nim, dążąc do tego, 
aby w Polsce byly w ścisłym terminio 
przeprowadzone wybory do Sejmu, któ 
re wreszcie może położą kres niepotrzeb- 
nym utarczkom wśród partii demokra- 
tycznych oddając przez nieskrepowane 


s 


CHŁOPSKI 


'Dr STANISŁAW JAGUSZ 


ie delegacji polskiej 
do Pragi w połowie lutego w celu przepro- 
wadzeria rokowań z rządem Republiki Cze- 
chosłowackiej przyjęło spoleczsńitwo pol- 
skie z radością, przypuszcza. że tym ra- 
zem doidzie do porozumienia Polski. z Cz 
telon acia i położenia Av ben spesób Twa” 
łych fundamentów pod przyjaź: | braterską 
współpracę dwóch ujących ze sobą 
narodów słowiań 
Udział w delegacji naszej, aż czterech mi- 
nistrów i dużej liczby wyższych urzędników 
oraz fachowców wskazywał na to. że:Polska 
pragnie przystąpić do pertraklacj! » całą po- 
wagą w celu gruntownego omówienia wsze! 
kich problemów i całokształtu stosunków 
polsko: czeskich. r 

Strona polska wykazała maksimum do- 
brej weli i chęci pójścia czeskim pobratym- 
com na spotkanie, pragnęła bowiem rozwią- 


zać trudne i skomplikowane zagadnienia te- 
rytorialne. polityczne, gospodarcze, czy Kul- 
turalne w duchu demokracji i ide? słowiań: 


skiej. 

To też miała odwagę potępić metody Bec- 
ka, który wystąpił z roszczeniami a Zaolzie 
w momencie, gdy odwieczny wr ń 
wyciągał swe szpony po ż ło czeskie- 
go narodu. Rzuca się jednak w oczy przy 
potró' waniu not, czy przemówień czeskich, 
brak oświadczeń, potępiających machinacje 
i najazd i na Zaolzie pod koniec 1918 
i na początku 1919 r. 

A wszak nic innego, jak właśnie ten na- 
jazd, zorganizowany przez najwyisze czyn- 
niki czeskie przy cicł wspóludziale ka- 
pitalistéw czeskich i międzynarodowych oraz 
poparciu rządu francaskiego, lazy u źródła 
sporu polsko-czeskiego już blisko 30 lat, 
i jest grzechem pierworodnym im; kt 
ry zrodził inne grzechy i cz i polskie, 
nie wyłączając grzechów sanacyjnych z wrze 
śnia 1938 r. Podkreślić tu wypada, że Cz 
i organizując zbrojne wystąpienie przeciwko 
Polsce, nie mieli żadnych dą tego podstaw. 
Jak wynika bowiem z danych zaczerpni 
tych ze spisów austriackich, które stale -Kar 
woryzowały Czechów, na Zaolziu znajdo* 
walo się: w 1880 r. 75,9 proc Polaków, 16,9 
proc. Czechów i 7,2 proc. Niemców; w r. 
1890 — 80,6 proc. Polaków, 12,5: proc. 
Czechów i 6,9 proc, Niemców; w r. 1900 
— 69,3 proc. Polaków. 18,2 proc. Czechów 
112,1 proc. Niemców. Špis z r. 1910, prz 
prowadzony w ścisłym porozumieniu Cze- 
chów z władzami austriackimi, był wybitnie 
krzywdzący dla ludności polskiej, Tenden- 
cyjnie wykazywał, aż 18,2 pro: Czechów, 
i 12 proc. Niemców. 


Ne 


Z powodu jaskrawych „niedckładności” 
spis ten był przedmiotem licznych, komen- 
tarzy naukowych i prasowych oaz interpe- 
lacji w parlamencie wiedeńskim Ale i ten 
„niedokładny” i sfałszowany na ko Cze 
chów i Niemców spis wykazy mimo 
zystko 69,8 proc. Polaków, a przeto wię- 


cej niż dwie trzecie ludności Zaolzia. 
Z wyjątkiem powiatu frydeckiego i skraw 


ków powiatów cieszyńskiego i frysztackiego, 
gdzie większość stanowią Czesi, na Zaolziu 
zdecydowaną większość mieszkarców stano- 


wią Polacy. O tym dobrze wizdzieli micj- 
scowi Czesi, którzy po rozpadnięciu się pañ- 
stwa Habsburgów zawarli z przedstawicie- 
lami ludności polskiej umową w diu 5 listo- 
pada 1918 r. ustalając granicę ra zasadzie 
etnograficznej w myśl orędzia Wilsona. 

Na mocy tego układu, zawartego w duchu 
braterstwa słowiańskiego Polscz przypadło 
1782 km” z ludnością w 70 peoc Polską, 
a Czesi otrzymali 509 km z ludnością w 
70.2 pioc. czeską, 

Tej sprawiedliwej demokratycznej, umo- 
wy Czesi nie uszanowa!:, Korzystając z tego, 
raia pia tora goi 
wisty układ sil i wplywów poszczegól- 
Inych partii politycznych, biorących dzi- 
siaj udział w Rządzie Jedności Narodo- 
wej. wyborów nawet 
jesiennym należy 
znaniem, jako zaciągnięte 


obowiózanie wobec innych so- 
juszniczych z nemi państw demokra- 
tycznych, złożone przy podpisywaniu 
Umowy Moskiewskiej w czasie powsta- 


wobec narodu, potwier-| 


SZTANDAR 


Poll wół był aero ia Wasko 
dnich rubieżach, Czesi wspomagani przez 
francuskiego premiera Clemenceau, który 
wsze Eh paia sa nadzy ŁY) DIEW 
ni zorganizowali zbrojny najszd na zie- 
mię zaolziańską. 


W tym stanie rzeczy żądanie Czechów, 
Śboórówa Zaolzia w 
ch nie podlegala dy 
przyjęcia. 3 

Żaden rząd polski nie może 
150.000 polskiej ludności, której 
wie od wieków siedzieli na tej ziemi, tak jak 
żaden rząd polski nie może iiznać czeskich 
faktów dokonanych z końca roku 1918. 


toku rokowań polsko- 
ki iest nie do 


zauważyć 


Jodzi się że Czesi. pragnąc 
usprawiedliwić swój gwałt, przzprowadzili 
w 1921 spis ludności | iwo wykazali, 
na papierze ot 6 ogólu mie- 
szkańców Zaolzia stanowią Czesi, a 38,5% 
Polacy, a reszta ludności rekrutuje się spo« 
śród Niemców i innych grup nar=dowościo: 


pom 
zując. m, że tylko 35% 
Zaolzia należy do grupy narodow 


ludności 
j polskiej 


ać należy, że za jakieś 20— 
" czeskie nie doszułałyby się 
w ogóle śladów ludności polskiej A tymcza» 
em ta ludność polska żyje na przekór ptze- 
adoweniom czeskim, na przekór okrutnym 
metodom wyni: ści, stosowanym 


Przypuszcz 
30 lat 


zania ludnoś 
przez zbrodniarzy hitlerowskich. Co więcej, 
ta ludność polska woła donośny:a głosem o 
prawo złączenia się z Macierzą saz na za- 
wsze. 


Po nieudanych z winy upòru'ezoskiego ro- 
kowaniach w Pradze, strona czetka — po 


| krótkiej przerwie w czasie samych rokowań— 


podejmuje na nowo ataki nie tylko przeciw 
naszenu stanowi posiadania na ziemi zaol- 
jej, ale i przeciw naszym piuwom do 
Ziem Odzyskanych. 

AK pierwszej Ji otaku wraituja daj 
posłowie do Zgromadzenia Narodowego: 
Uhlim 1 Pawlik. 

Posel Uhlin wysuwa następujące argu- 
menty podczas przemówienia w patlamencie, 


„Powodem polskiego wystąoścnia agre- 
sywnego w 1938 r. była polska mniejsz 
na Zaolziu, która jest stałym czypirókiem ni 
pokoju i powinna być z Czechosłowacji w 
siedlona do Polski” 

Tak więc według: posła Uhlinu. cale za- 
gadnienie Zaolzia sprowadza się do zwykle- 
go wysiedlenia ludności polskiej, Sądzimy, 
że daleko łatwiej będzie tego dekonać, gdy 
śię wysiadli z Zaolzia Czechów! pa pierw 
sze dlatego, sże jest! ich znikoma ilcść, a pó» 
wtóre, że to jest ludność napływowa, głów- 
nie w okresie czehizacji sprowadzona na Za- 
olzie, Posel Ublin w przemówieniu swym 
ostentacyjnie chwali rząd czeski że wysu= 
wa on postulat włączenia do Czechosłowa* 
ji Łużyc, Kładzka * Raciborza 

Sekunduje p. Uklin>wi posel Pawlik, któ- 
ry uważu Śląsk Cieszyński za część integral 
ną państwa Czechosłowackiego i wysuwa ze 
swej strony następujący projekt. 

„Ponieważ. warunki porozumienia z Pol- 
ka niweczy wiecznie palący proklem Ślą- 
ska Ch lego należy postąpić radykalnie 
i asunąć stamtąd ludność polske": 


Tak więc panowie*Uhlin i Pawlik pra- 
gnac zbudować ,, mocarstwową” Czechoslo- 
wację pódsuwają swemu rządowi, kta wie 
czy nieuzgodnione z nim przed tym projekt: 
wysiedlenia polskiej ludności z Zaolzia i 
przyląszenia do Czethosłowacji serbskich 
Łużyc. oraz naszych Ziem Odzyskanych w. 
rejonie Kladzka i Raciborza, 

Na Dolnym Śląsku poseł Ukl'n odnajduje 
ludność czeską, której doli naležcłoby „ulżyć 
przez wysląpienie do władz sszniczyci 


o wzięcie jej w opieke przed pzešladowa- 
niami ze strony pols 


ch okupaniawi! 
Posłowie Uhlin i Pawlik yganizowali 
na Ślusku Cieszyńskim w czasi: „Tygodnia 
Śląski=gc"" serię wystapień antypolskich, któ- 
re są uiecdpowiedzialnymi wybrękemi, zmi 
tadci. celowo 1 Urar do podwaśenia 
naszych praw do Ziem Odzysk inych. Gdy 
się czyta powzięte podczas tego tygodnia re- 
zolucjz, to niewiadom» co więcej podziwiać, 
czy głupotę tych panów. czy bezczelność. 


wania i formulowania się Rzadu Jed- 


wypowiedzenie się woli narodu rzeczy- 


|ności Narodowej. 


fri 


Czeskie manewry 


Stwiesdzić wypada ze smutkiem. Ze panowie 
Uhlin i Pawlik nie są adosobnieni w swych 
wystąpieniach i wybrykach antypolskich. 

Oto odpowiedzialny za polityk; państwa 
Czeskiego premier rządu Fierlinger w prze 
mówieniu, wygłoszonym w miejscowości 
„Dyor-Kralove" nad Łabą oświadczył mie- 


|dzy tanymie 


„Jesteśmy przekonani, że przy Uybrej woli 
we strony Pragi 1 Warszawy, nast czajęni- 
ne słosunki się ułożą. Będzieny dążyli do 
tego, aby nasze bezsprzeczne prawa da 
Kladzka zostaly powszechnie uzrone. Rów- 
ź w interesie Polski leży, abutmy wspól- 


nie len problem po przyjaciclsku  rozstrzy- 
pnęli. W ten sposób bowiem stworzymy 


wspólug wal ochronny przed  cyresją, nie 
micką W przyjaźaj i sojuszu e Polskę ti- 
dzimy rękojmię bezpieczeństwa ( zechosło- 
wacji i Polski oraz „gwarancję pokoju m 
Europie”. 
Gdy czyta się te czeskie przemówi 
i te różne z góry przygotowane reżolucje, 
to mimowoli nasuwa sie pytanie: Czyja to 
jest robota? y 
Bo jest to jednak robota, worawdzie or 
dyharne, ale PODRA urzędowa, wie Aca 
nic wspólnego z nastrojami narod eskiego, 
A ta robota jest wybitnie niebezpieczna 
nie tylko dla Polski, ale i dla narodu cze- 
kiego, bo jest to w; „ niemiec- 
ka. Cała ta propaganda czeska pizeciw Poł 
sce i Polakom, przeciw naszym prawom do 
Ziem Odzyskanych jest wodą ra młyn re- 
windykacji niemieckie! 
Popieranie zaś nawet pośrednio interesów 
niemieckich nie przyczyni się ami do stwo- 
rzenia „wspólnego wału ochroniegoa przed 
agresją niemiecką”, ami do zacieśnienia 
wpływów „przyjaźni « sojuszu naędzy Pole 
ską i Czechosłowacją, o czym wsnemina pre- 
mier Fierlinger. My Polacy lubimy jasne 
sytuację i grę w otwarte karty, jeżeli mowa 
o przyjaźni, o braterstwie słowiańskim, czy 
pieczeństwie, które za jakieś 5—10 


nie 


niebe? 


lat, jak: twierdzi prezydent Benesz, będzie * 
dla Polski i Czechoslwacji znowu grożne. 
Niech więc premier Fierlinger i panowie 


Uhlin, czy Pawlik porzucą  mebezpieczne 
manewry na Dolnym Śląsku, w okolicy 
Kładzka, czy Raciborza, zorganicowane w 
celu odwrócenia naszej uwagi od Zaolzia a 
po bratersku, w duchu prawdziwej demo- 
kracji i idei słowiańskiej rzeczowo z nami 
rozmawiają w celu jah najszybszego zwró* 
cenia ram tego, co jest bezsprzecznie nasze, 
a więc Zaolzia. 

00000002090900030000000000024000000004400300: 


- Konferencja Mleczarska 


w Ministerstwie Aprowi 
erencja, na której omówio« 


ni 
nadal opornie, 
przyczyn, do których zaliczyć nál 
że różnicę między ceną urzędową mleko, u 6: 
ag walnorynkową. Niektórzy rolnicy uchylają 
się ód obowiązku świadczeń rzeczowych, zas 
pominając a tym, że dostawy te są przeznac. 

ne na żóspokojenie najpilniejszych potrzeb 
kraju, a przede wszystkim na dożywianie dzie- 
ci, szpitali, sierocińców i t. p. Niemułą przo- 
szkodą w renlizac, ñ. rzeczowych 
mleku są również, nied warunki 
pieczeństwa w niektórych dzielnicach kraju 
raz trudności transportowe, Na niedostatocz: 
ne dostawy wpłynęło poza tym skoncentrowa: 
nie całego wysiłku sparatu administracyjnego 


na ściąganiu świadczeń w zbożu, Na poprawę 
zyt 2 


w mleczarstwie winna, wydatnie wpły 
ć wprowadzona ostatnio ukeja premiowania 
obowiązkowych «dostaw mleka przez dostarcza: 
nie rolnikom cukrt oraz pass treściwych dla 
krów. Premiowanie odbywa się za pośrednio» 
iwem zakładów mleczarskich. Należy stwier- 
dzić, że niedostateczne dostawy mleka do mle. 
czarń „odbijają się ujemnie na ich dzłałalności 
Mleczarnie spółdzielcze, wśród których jest 
znaczna ilość zakładów, posiadających nowo- 
czesne. urządzenia techniczne, na ogól wyko- 
rzystują zaledwie część swej zdolności produ 

cyjnej, walcząc z tego powodu z powaźnymi 
trudnościami i często nie ma, środków na 
opłacenie personelu. W interesie wsi leży oka- 
sunie jak najdelej idącej pomocy spółdzielcze- 
mu przemysłowi mleczarskiemu przez dostat- 
czanie calej ilości, pozostałej po zaspokojeniu 
własnych potrzeb konsumcyjnych, mleka do 
zukładu mleczarskiego przy takich dostawach, 
w których świedczenia rzeczowe, oblieżóne po 
cenach wzędowych, odgrywaję mala rolę, db- 
stawca po rozliczeniu miesięcznym dysponuje 
wiekszą sumą gotówki, ponieważ za mleko po- 
zakontyngentowe sa opłacane ceny wolnoryn- 
kowe. Jednocześnie dostawce otrzymuje prz 

sługujące mu z tyfutu wykonsnych świadczi 


Przypuszczać należy, że jedno drugi 


rzeczowych premie w posteci paszy i cukrit. 


Polsku struż nad morzem 


W poprzednim numerze podaliśmy 
opis z pierwszego dnia przebiegu uro- 
czystości szczecińskich, obecnie druku- 
jemy ich dalszy ciąg. 


Niedziela, 14.IV. Jest jasny 
dzień, ulice Szczecina zalane słońcem. 
. Organizacje młodzieżowe i społeczne, 
związki i stowarzyszenia maszerują na 
Jasne Błonia. 


Przechodzą różne organizacje, prze- 


chodzi Z.W.M. i O.M. T.U.R. i dziwne — 
nie pada na ich cz żaden okrzyk. 
A oto za nimi idą „V i wypełniająca 
chodniki publiczność wita maszerują- 
cych okrzykami i oklaskami. Po strojach 
rozpoznają każdą grupę 
i każdą z osobna witają. Aż dziwimy się, 
skąd tyle miłości do nas. Dawniej nie 
byliśmy tak popularni, Ale jeśli to jest 
oznaką zacierania się różnie między 
miastem i wsią i i rosnącego zrozumienia 
wsi — to możemy to przyjąć tylko z 
prawdziwą radością. 


Jasne Błonia wypełnione już po brze- 
£i. Na lewym skrzydle oddziały wojska: 
reprezentacje szkół oficerskich z pocz- 
tami sztandarowymi, oddziały korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, pionie- 
rzy, wojska pontonowe,, marynarze, lot- 
nicy, kawaleria, czołgi i działa. Na 
prawym skrzydle organizacje młodzie- 
żowe, partie polityczne, związki zawo- 
dowe, stowarzyszenia. Las sztandarów 
biało-czerwonych, czerwonych, niebie- 
skich, zielonych, — las transparentów. 


Mienią się wszystkie kolory: — rzekł- 
byś — ogród kwiatów. 


— 0 godz. 10 przybywa marsz. ży- 


mierski i po odebraniu raportu od gen. 


Lemontowicza dokonuje przeglądu “od? 
działów wojskowych. Za chwilę przyby- 


wają również Prezydent KRN ob. B. 
Bierut i Premier RIN. ob. Osóbka-Mo- 
rawski, witani okrzykami. 


Za ukazaniem się samochodu z wice- 
premierem Mikołajczykiem publiczność 
wybucha okrzykami na jego 
W-premier Mikołajczyk swym pojawie- 
niem się wywołuje zaw szędzie 
entuzjazm. Tak było wczoraj na Wa- 
łach Chrobrego, tak jest i dziś na Ja- 
snych Błoniach. 


Hymn państwowy. 


Uroczystości rozpoczynają się. Tłu-| 


my cichą. 


fety woi 
niej Góry 
dentowi 

wapla 


kowe przybyłe z Jale- 
A wręczaj 
ob. Bierutow yle 
nu — dar Dolnego 
+ Pomorza. 
1t msza jw 
łarów, ufundowanych p 
Bio Rze? cojńskie I białozrodz- 
dla wojsk I n Dszpicezońst 
sznogo i dle 12 dyw. piec 
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Potem je 


7 sj mocne jak stal. 


ie rzucim 
Tiumy zebranych dyiGw, 


iemj skąd nasz ród” — 
Rotę. 


aja 


To diuga olęśna przy 


1 


Po odźniewaniu Roty — p: 
nia Prezydenta Bieruta i marsz. 
skiego — po nrzemówieniach Prez 
rut dokonał dekoracji zasłużon. 
nierów i działaczy z Pomorza 
niego. 

„T wreszcie defilada: 
dawno nie wid 


Zachod- 


defilada jakiej 


regionalną 


polowa. Poświ ię- | 
z| 


+| waly 


_| gatszych, 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Z kolei idzie ZMD. Wśród Młodzieży 


Deniokratycznej najsilniejsza grupa 
akademieka. Padają okrzyki: Niech 
żyją akademicy! 

A dalej — „Wici”. Ponad dwuty- 


sięczne delegacje młodzieży wiejskiej z 
całego kraju. — Prowadzi kol. Matus, 
na vęku niesie naręcze ofiarowanych mu 
kwiatów. Wiele koleżanek i kolegów — 
szczególnie w strojach regionalnych |j 
niesie kwiaty, jakimi obrzucała młodzież 
wiciową publiczność, stojąca wzdłuż 
trasy defilady. Otwiera pochód Szczecin 
w strojach ludowych, potem idzie 
Krakowskie: furkocą wstążki u gorse- 
tów, mienią się pawie pióra u czerwo- 
nych krakusek. Dalej Poznańskie, 
Biskupianie w czarnych kapełuszach, 
fioletowych  (eałkiem biskupi kolor) 
kurtkach, w długich butach. Biskupian- 
ki w białych bufiastych spódniezkach, 
w białych wysokich czepcach na głowie. 
Potem Śląsk. Piękne Ślązaczki w pięk- 
nych strojach otrzymują brawa i kwia-|ś 
ty. Dalej idzie Lubelskie, Łódzkie i Ło- 
wiekie, Warszawskie; — pochód „Wiej” 
zamyka grupa Kielecka w pięknych bar- 
wnych zapaskach. 

Wojskowi biją  wiciarzom 
Í krzyczą „niech żyją”. 


brawa 


Oczekiwane harcerstwa nie maszeru- 
je, — kierownictwo defilady przesunęło 
je na koniec, poza wojsko, Teraz masze- 
rują organizacje polityczne. Dziwimy się 
że brak PSL. 


Za organizacjami politycznymi idą 
związki zawodowe, b. więźniowie obo- 


zów koncentracyjnych, organizacje 
spółdzielcze, Liga Kobiet i t. p. 


ADOLF OLECHNOWICZ 


Historia szkolnictwa w Polce. to łań- 
cuch ciągłych reform. A mimo ‘vch reform, 
nie ustaje wołanie wsi o szkolę. Więcej — 
wołanie to stale wzmaga się. Wnicsek stąd, 
Żereformy te idą prawdopodobnia po falszy- 
| wej drodze. Dotyczy to tak organizac 
| szkolnictwa w Polsce — zwłaszeze rozmie- 
|szcżenia szkół średnich. jak i programu — 
zwłaszcza are Fig Idzie tu o szkoły 
średnie; trudno dzisiaj, w dwudziestym wie- 
ku, w Czasach pełnej demokracji dziwić się, 
że wieś nie chce zadowolić się szkołą pow- 
szechną, która zresztą jest tu ciągle jeszcze 
| często niepełna. 


|. Ludność wiejska w Polsce, w stosunku 
|do ludności miejskiej, stanowi olbrzymią 
wiekszość. Tymczasem szkoly śtednie loko- 
się tylko w mieście. Sku! tego jest 
i, że chłop, ma bszporównawa trudni 
zą drogę do oświaty, niż mi anin, Ten 
„równy start" to tylko piękne sowa, rze- 
czywistość jest tu dla chłopa równie tragicz- 
na, jak ongiś, Cóż z tego, że w zasadzie nau- 
ka w szkole jest bezpłatna, cóż z WE 
ustawowo prawo wstepu do szkół n 

/ jednakie, kiedy chłop z tej ranki 
bezplatnej | z tego prawa wstępu niemal 
i bo nie moż: Co praw- 


tpskie w 
Uniw ch. w Konserwatoriach, w li- 
ceach, mnazjach, w szkołach zawodo- 


wych, ale ci uczący się, w stosunku do ca- 
lej wielkiej rzeszy ludu wiejskiego, stano- 
wią nikły procent. W dodatku ten mały 
procent, to wcale nie najzdolnie:si ze wsi, 
tylko najczęściej — dzieci chłopów najbo- 
kt mogą sobie pezwolić na 
nie dziecka w mieście. Ą więc znów 
le nie demokratyczna. 


uf rzym: 


weal 


młodzież nieucząca się 


awi 


wszystko uczy się. 


Defila ade: otwiera ZW; Bile ko- Dlaczego? Bo są szkoły na miejscu. 
szule, czerwone krawaty. Maszóruje| 4 7 
grupa sportowców, klub sportowy| Dlatego to mieszczanin, nawzc ten który 
„Zryw” i gruna roy ów. Następna znajduje się w trudnych warunkash material- 
idzie OM TUR. Turowcy rep: lnych (wojna zniszczyła wszystkich — tak 
się lepiej od ZWM-u, nio: d i miasto, jak do szkoly 


flag czerwonych i niebieskich. 
członków Rządu na trybunie podniesie- 
niem pięści. , 


ają | wysłać i w: 


czańinowi 
zwiększa 
uczy,” czy 


wysłanie dziecka do Eloo nie 
tak bardzo kosztów. Czy ono się 


e |wracanie jest bezw: 


mieście jest odwrotnie. Mały procent | 
- prawie; W 


A teraz wojsko. 


Defiladę otwiera gen. Lemontowicz. 
dea 12 dyw. piechoty. Idą poczty sztan- 
darowe wszystkich hufców WP, za nimi 
sztafety wojskowe, które przybyły dziś 
do Szczecina. Idzie piechota, maszerują 
gorąco oczekiwane oddziały marynarki 
wojennej, Nie widać A tych oddzia- 
świetnie, 
ególnymi 


j 2 — Ułani z bia- 
łymi otokami u czapek. Zbierają żywe 
ki; wiadomo — u Polaków szeze- 
gólny sentyment do kawalerii. 


Potem odstęp — 1 oto pełnym galopem | 
rwą taczanki z karabinami ma 
mi. Lekkie konie pędzi 
— woźnice trzy całej si 
w rękach napięte jak drut lejce. Pęd ta- 
ki, że jeden ze strzelców: wypadł z ta- 
czanki w tłum — jak z Na szczę- 

ie nie sobie złego nie 
j kilkanaście i ożywiają defiladę. 


A dalej oddziały zmotoryzowane; 
zmotoryzowana artyleria i wojska pon- 
tonowe. 


A jeszcze dalej — czołgi, ciężkie, od 
których pędu dygoce ulica, domy, po- 
wietrze. Czołgi zamykają tę wspaniałą, 
kilka godzin trwającą de: adę. 


W godzin: 


ch popołudniowych w gma- 
chu województwa odbyło się przyjęcie 
dla przybyłych na uroczystości szczeciń- 
cie członków rządu, generalicji, przed- 
jstawicieli Armii Czerwonej, przedstaw 
lecieli prasy polskiej i zagranicznej. 


|o4200000036 


mie, to i tak w mieści» mieszka - pzy rodzi- 
cach żywi się. 

"Tymczasem chłop chcąc dziecko uczyć 
musi umieścić je w mieście. wyllająć mu 
łam mieszkanie, utrzymanie — a wiemy ile 
jto dzisiaj kosztuje. Tylko bardza nieliczne 
wyjątki mogą się z tymi kosztami uporać. 


wszystkiego co chlopskie i wiejskie bez wy- 
jatku, ani szowinistą bezwzględiego powro- 
tu inteligencji chłopskiej do wsi 

Zgadzają się wszyscy z tym. że kultura 
nasza jest w znacznaj mierze pechodzenia 
szlachi ty. szlacheckie widzi- 


my na dym kroku — tak w życiu pu- 
blicznym, jak i prywatnym. Wszyscy prag- 
ną tych przywar wyz się, Chcemy roz- 


wojowi kultury naszej nadać nową drogę. 
Źródłem tego odrodzenia kwltury jest 
przede wszystkim wieś. I nie w tym sedno 
rzeczy, żeby inteligent chłopskiego pochodze: 
nia koniecznie wracał do wsi, choć to nie- 
lędnie  krzywdzeniem 
wsi, okradaniem jej z własnej, z trudem wy- 
kształconej, osoby na rzecz miasta. Idzie oto, 
żeby inteligent-chlop nie zdradził wsi w tym 
sensie, że zachowa on w swojej esebow: 


jak dotychczas, a zwłaszcza póki gimnazja 
te nie wprowadzą w program pı 
chowania treści kulturowy: 
codzień, a nie tylko odév 
my gubić naszych ludzi, którzy mogliby i po 
nni odegrać ważna rolę w kształtowaniu 
ię nowej, rodzimej kultury polskiej 


Rada na to jest t laka — musi powstać 
imnazjum we wsi i musi to być gimnazjum | 
chłopskie. We wsi dlatego, żeby prawo 


kształcenia się przestało być fikcją. a stało 
się i dla chłopa, dla każdego ctlepa realna | 
rzeczywistością. Á chłopskie dlatego, żeby 
chłop przez szkolę typu miejskiego nie za- 
tracał już wreszcie swoich wartośc, nie prze 


| kształcał się w tuzinkowego intelrgenta-mie- 


Żymierskiego i Premiera 
=| ŻY 


k| uroc 


Nie jestem ani wyznawcą separatyzmu | 
wsi i miasta, ani zwplennikiem ja*iejś kasto- 
wości, ani bałwochwalczym wielbicielem 


[nic między wsią, a miastem, ns wylecz”n 


| Prezydent Bierut i marsz.'ż 
w przemówieniach swych podl 
[slugi Armii Czerwonej w odzyskaniu 
Ziem Zachodnich po Odre i Nissę, oraz 
zasługi Związku Radziechiego dla utrwa- 
lenia potęgi Polski. Premi Osóbka- 
Morawski mówił o trudnościach, na ja- 
| kie napotykamy w obecnym okresie ży- 
cia państwowego. Ostro wystąpił prze- 
leiw stanowisku Churchilla w sprawie 
| zachodnich granie Polski. 

Liczne imprezy spor we i występy 
(młodzieży w Lasku Arkońskim w godzi- 
[nach popołudniowych dopełniły uroczy- 
|stości, 

Wieczorem w Teatrze Polskim — ga- 
lowe przedstawienie „Sułkowskiego” St. 
Źeromskiego z udziałem członków Rzą- 
du. 

Opuszczającym Teatr 
zgotowanb owację, wznosząc okrzyki 
na cześć prezydenta Bieruta, marsz. 
Osóbki-Mo 


dostojnikom 


rawskiego. 

Uroczystości szczecińskie skończyły 
się i już 14-tego wieczorem opuszczają 
miasto pierwsze grupy uczestników. Na 
stości przybyło z terenu całej Pol- 
ski ponad 30 tys, młodzi 


7 i gości, 


młodzież pamięta SOWA. 
żonej w dniu wczor 
Ślubujemy Narodowi Polskiemu 
„stać niezłomnie na straży naszych gra- 
|nie na Odrze, Bałtyku i Nissie. 
Zgodnym wysiłkiem młodych rąk, serc 
|i mózgów :zagospodarujemy te ziemie 
i złączymy je na zawsze z Macier 
ubowania dotrzymamy! 


O CHŁOPSKĄ SZKOŁĘ 


szczucha, nie ginąl stajac się „sr teligentetm 
dyplomowanym”, umiejącym żyć i pracować 
tylko według ustalon*xo inteligenckiego sza- 
blonu i w specjalnym „kultarala*m" klima- 
cie. 


To też z wielkim entuzjazmem trzeba 
|przywitać fakt, że gimaazja na wsi już rodzą 
Nie wszystkie one są co prawda chlop- 
skie w pelnym tego slowa znaczeniu, a to 
jdlate o głównie, że brak odpowiedsich nàu- 


czyć którzyby rozumieli istotę szkoły 
chłopskiej. To też wydaj ie. że byłoby 
dobrze, żeby nauczyc hali się na 


| specjalną dłuższą konferencję. 


Ale, mimo tych szalonych 'rudnoś 
jakich gimnazja chłópskie na wa wyrastają. 
jestem glęboko przel 
stania ich tam będzie trwal. 


many, że Dreces wyra” 


Powiem więcej — pod świadomym “lub 
nieświadomym wpływem środzwiska wiej- 
skiego, gimnazja chłopik 5 się 
specjalnym typem nowej szkole najodpo- 
wiedniejszej dla nowej Polski, W szkolach 
tych, coraz części się widzi. zaczynają 


już dzis umieszczać dzieci swoj: mieszcza 
nie. Wydaje mi się, że jest ta shiaw bardzo 
dodatni tak dla miasta, jak i dla wsi Pomi- 


jam tu korz: zdrowotne dla dziecka z 


w postawie wewnętrznej i stylu życia i pra- PARA ORF 
cy wszystko to, co jest najbardziej warto- | - ; chwilę aad sprawą wychowa- 
ściowe w kulturze wiejskiej i wniesie w ten |" 

sposób oryginalne wartości dakyliuryogólna | Olo uczciw=. prost» życie chlopa, życie 
polskiej. Chłop-intelizent więc ma niezmier- na serio, bez pozy, --lidna p: za rolnika, 
nie ważną misję do spełnienia, Ale póki do- praca rzetelna, pozbawiona tuwl:ts. wplyna 
stęp do gimnazjum będzie mial jek trudny | na charakter  wychewawczy 


I chlopskiej szkoły i bardzo doda'r.o na wy- 
chowanie ucznia. Wykrystalizu: 
wy typ czlowieka, na którega niecierpliwie 
czeka Polska, człowieka, który 
(cenie swoje będzie chcial i będzie umia! przy 
DozowASdEAYGA Erola sna PASCA A rE 
go, który nie będzie. iak dotych uważa 


zat 
się za ważnego przez sam fakt **'lo, że ma 
maturę, czy dyplom uniwersytecki. Szkala 


chłopska wpłynie wreszcie na usunięcie róż- 


ślę wsi od pokutującego jeszcze 10 i ówdzie 
poczucia niższości, a miasta 

wego nieuzasadnionego poczicia gótowanid 
|nad wsią 


— rd chorobli 
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J. ROKITA 


TYDZIEŃ W PRASIE 


Czy komu się ło podaba, czy nie, cz 
nu, nas będzie mówił centrum, czy nawet bę- 
dzie nas nażywał „reakcją“, niezaza ło 1 rze- 
czywistości politycznej naszego kraju nie ode | 
mieni. Nie jesteśmy, nie byliśmy rzgdy i ni- 
gdy nie będziemy ani partią csnirową, ani 
żadną reakcją Czy to się komu podoba, czy 
nie podoba, byliśmy zawsze, jesteśmy nadal 
i nie przestaniemy byś nigdy lewic 


kto | 


Przeciwnicy nasi dobrze wiedzy, jak i my, 
że to nic są frazesy, Właśnie to nasz program, 
ileż to już lat przed wybuchem wojny, doma- 
gal się refarmy rolnej i uspołecznienia środ- 
ków produkcji, czyli akurat tego, co dziś jest 
fundamentem nowego ustroju w Puisce, Wia- 
śnie to nasza partia prowadziła przez nieje- 
den rok twardą, nieustępliwą waikę g reżi- 
mem sanaóyjnym, znosząc wskutek tego bez- 
ustanne, ciągnące się calymi latami szykany 
i prześladowania. Zwolenników dzisiejszej 
czołowej partii nie było w Berezie, gdzie my 
byliśmy, choć trzeba przyznać, że było ich 
dosyć, podobnie jak 5 ludowców, po więzie- 
niach sanacyjnych, To właśnie my w czasie 
okupacji jedni z najpierwszych podjęliśmy 
walke na: szerokim froncie z hitlerowską prze- 
mocą, kiedy na innych długo jseycze trzeba 
było czekać, żeby ich obok siebia jako towa- 
rzyszy broni zobaczyć. 


Dziś nikt nie ma prawa nic aum zarzuci: 
Wytrwaliśmy w walce tej do ostainiej chwili 
ponosząc ofiary na pewno nie mniejsze, a £ 
całą pewnością dużo większe od iunych. Nie 
trzeba chyba powoływać się na te dziesiątki 
tysięcy domostw chłopskich, spałorvch w Pol- 
sce przez okupanta dla słeroryzowania nie 
ustającej ani na chwilę w walcz, u zorganie 
zowanej w szeregach naszej pariti wsi pol- 
skiej, nie trzeba chyba przypominać, że set- 
kami tysięcy mordowali okupazci chłopów 
polskich, członków naszej partii, snszeząc się 
za ich twardą, patriotyczną postawę, albo w 
najlepszym razie wywozili ich do obozów 
śmierci i na obcą ziemię niemie ką nu nie- | 
wolników 


Pozwolą panowie, kiórzy nas siukują za 
a samodzielność, ale myśmy walczyli wła» 
o to, żeby nam już nikt nigdy nie nie 
A a jak nikomu nigdy dykłować nie 
chcemy my. Pozwolą panowie, ule w tych 
pogaduszkach 6 reukcyjnym charakterze na- 
szej partii nie ma ani źdźbła prawdy. Wpro- 
wadzają panowie co najwyżej pomieszanie 
pojęć na tym adcinku, wam chyba potrzebne 
jak najmniej: bo i po co ludzie maja źle my- 
śleć o demokracji, a dobrze o rsakcji? Niech: 
panowie wiedzą, nam to też wile nie jest 
potrzebne. 

Tymczasem wbrew zdrowemu rozsądkowi 
i z oczywistą szkodą dla dalszego ksztalto. 
wania się sytuacji w Polsce, pena czterech 
partyj, przodujących w koalicji rządow 
nie przestaje pomuwiać PSL nie tylko o reak- 
cyjność, ale i o udzielanie pomocy zawsze 
i wyraźnie przez nas razywanej po imieniu 
i wyjaźnić przez partię naszą półąpianej war- 


ni 
śnić 


Gholskiej działalności NSZ, My nikomu 
niczym nie grozimy i nikogo nie po- 
pieramy, uni też nie szukamy niczyjego 
oparcja. Charakter naszej - działalności 


jest jawny i legalny, sny nie go'rzebujemy 
uciekać się do terroru, nam kartka wyborcza 
wystarczy zupełnie. Ałąkujący nos panowie 
dóbrze o tym wiedzą, tylko nic chei tego dać 
poźnać po sobie. 


Dlatego też dziwi nas, że „Rzeczpospolita" 
po naszych wyjaśnieniach próbuj” jeszcze raz 
wracać do sprawy rzekomych „faktów“, po- 
ruszanych przez p. Ozge Wdzięczni jesteśmy 
„Rzeczypospolitej ” za oświadczenie żę to nie 
są, wcale „fakty” i że „Rzeczpospo”ta" nigdy 
oskarżóń p. Ozgi nie podawała za „fakty”. 
Ale ule widzimy potrzeby dyskułowunia na 
taki temut, czy wyrnłenie, że kcemuś, kto 

rzeszed! do SL, darowano życie to akurat 
język bandytów. Hola, panowie. trochę jest 
w tym przósudy, a może nawet i dużo prze- 


sądy. 


Nie wiemy, jak komu, nam się: jednak wy- 
daje, że tu nie o takie, czy inna wyrużenie 
chodzi, lecz a to, że ludzie, o któ*teh mowa, 
żyją, że nie zostali zamordowani, że oglądają 
blask słońca. Nasz stosunek do tych którzy 
posługują się gwałtem w polityce, określili- 
ky już poprzednio wyraźnie, jet on znany 
zresztą i hez tego. Jesi dla „Rzyczypospoli- 
tej" ta są jeszcze „osłonki”, prosiiny hardzo, 
wypowiadamy. się jak najostrzej przeciw ter- 
rorowi na czyjąkolwiek korzyść, »ięc, oczy- 
wiście, także i na naszą korzy”, choć nie 
wyobrażamy sobie, by stosowany przez kogo- 
kolwiek terror był w stanie przynieść nam 
jakąkolwiek korzyść choćby najma : jszą. Nam 
się wydaje, że ferror i korzyść |» *ą pojęcia, 
które nie ze sobą nie mają wspó! wya i które 


siebie bezapelacyjnie wykluczają, Jesteśmy 
szczerymi zwolennikami pogląd: Że 


ludzkie jest dzisiaj, ù w każdym razie po- 
winno być najwyższym dobrem narodu, na 
które nikomu nie wolno podnosić reki Każdy 
zamach na życie ludzkie jest zbsodnią, tym 
ohydniejszą i tym okropnicjszą, jośi jest ona 
dokonywana nie przez obcą, le:s przez pol- 
ską Nie mamy żadnych powodów osła- 
maé NSZ: Zhrodnie popelniane przez NSZ w 
czasie okupacji były zawsze piętnowane przez 
nasze organy prasowe. Sądzimy 
w swoich archiwach i rusi dzi 
nicy, nie podajemy wige cytat. Stosunek nasz 
do morderstw, dokonywanych dzić gorze, NSZ, 


jest dokładnie ten sam, absolutnie nie ni*|wyżywić. lecz poza derywczym humanita- 
zmieniło ste. Sy patworno, są obrzydliwe i po |qyzygoma nie mógł przecież odęiywać roli 
xpi; e jä jbardziej, kaleri nyc U tu Wi 5 

tspiamy Je Jak onijbaritziej, kal y Towarzystwa św. Wincentego a Paulo czy 


Przy lakim stosunku naszym da 


| pospolitej nie PKWN, ale inny srodek pol 


jo maja je 
przeciw- 


CHŁOPSKI 


pełnia, zastanawianie „Rzeszynospolitej” 
nad tym, czy należało w naszych uwagach o 


akcji” p, Ożgi, użyć wyrażenia „darowano 
ycie”, czy nie, wydaje się nam być kiepskim 


żartem, Chętnie, wbrew nawet opinii tak po- 
ważnego organu „Rzeczpospotia”, powłó 
rzymy jeszcze raz nasze słowa o darowaniu 
życia, byleby tylko ludzie nie wingit, Chet- 
nie powiemy „darowałoś życie” każdemu, kto 
mógł zabić, a nię zabi: niech tylko ludzie 
żyja, niech nie leje się krew ludrka. 

O ile „Rzeczpospoliła” pozwala sobie w sto- 
sunku do nas na zbędne ukluci,. ele utrzy- 
muje się w swych wystąpieniach przeciwko 
nam w tonie poważnym, o tyle „stos Ludu" 
jest nadal taki, jak zawsze, to znaczy nie- 
przebierający w środkach, 

Charakteru ostatniego wystąpienia organu 
PPR-u przeciwka nam nie zmieni» w niczym 
nawet, to, że użyto obecnie do ataku czołowe 
pióro tego dziennika i że po piórze tym może | 
na by się było spodziewać jekiego, takiego 
przynajmniej umiaru i taktu; Ani umiaru, ani 
taktu, oczywiście, nie ma nadal. PSL osłoną 
dla wszelkiej reakeji — pisze p. Werfel, oma- 
wiając jeszeze Taz przebieg głośnych uroczy- 
stości w Szczecinie. Zdawałoby ię, pisze słu- 
sznie p. Werfel, był to obchód ogólno-nato- 
dowy, od którego należałoby utszymać dale 
ko wszelkie akcenty martyjne, choćby naj- 
bardziej uzasadnione. Zdawałoby się powia- 
da słusznie p. Werfel, właśnie tu, w tym 
odzyskanym po tylu wiekach Szczecinie, wła- 
śnie na tym obchodzie, który zupełnie 
nie miał nie wspólnego 2 jakimi} 
wami polityki wewnętrznej, bylo mn 
całkowiłą jedność narodową, nis wolno było 
podejmować prób partyjnego warchols 
Przyznajemy calkowicie rację publicy 
„Głosu Ludu", ale skąd od tysk słusznych 
uwag. do wypominania wicępremierowi Mi- 
kołajczykowi, że jeszcze rok, czy póltora ro- 
ku tomu, uznawał za legalny rze Rzoczy< 


tyczny, o czym i tuk zresztą wszyscy wie» 
dzą i bez. „Głosu Ludu", Tak zabolały p. Wer- 
fla te okrzyki na cześć Mikołajczyka, że do- 
pałruje się w nich aż szeże wymowy? 


TADEUSZ OPIOŁA 


W ckiesie ostatnich pięciu wsthów istnie- 
nie ośrodka dyspozycji państwowej i naro- 
dowej na wsi, wśród warstwy szlachecko- 
ziemiańskiej; spowodowało, że Polska opóź- 
nila się w swym rozwoju, że jej sielskie tem- 
po życia nie mogło stworzyć wysiarczającej 
dla rozwoju nowoczesnego państwa dyna- 
miki. Powtórzyłaby się ta tragedia, gdyby 
cbecnie — centrum dyspozycji państwowej 
znalazlo się wyłącznie w organizmie wspól- 
czesnej wsi polskiej i w jej —- chocby na- 
wet silnie dziś przyspieszonym — tempie žy- 
cia i pracy nadawało bieg i rozmach rozwo- 
jowi narodu. 

Sprawa to jasna i nawet najbeidziej we 
wsi rozmiłowany syn czy przyjaciel ludu, 
który przyszłość i potęgę Polski Ludowej 
chce budować od ziemi i od chłopa, rozu- 
mie ustrój współczesnego państwa i narodu. 
Rosudiic to 3, fuasa Gitejskay Która rada pac 
trzy, że współczesna polityka chlepska nie 
tylko nie unika miasta, lecz ur wala swe 
wpływy w: miejskich środkach, dyspozycji 
państwowej. 

W tej perspektywie niesłycharie ważną 
rolę sjelniają organizowane w miastach 
przez P.S.L. ośrodki uczące rozumienia po- 
hzeb wsi i szacunku dle polityki Ruchu Lu- 
dowego. tworzące koła, co skunieją w so- 
bie inteligencje zawodową, która się z chlo- 
pa wywodzi, wpływające w miastach i o- 
środkach, fabrycznych na zrozumienie i doce- 
nianie kultury i obyczaju chłopskiego. Tym 
bardziej potrzebna wydzje się troska o to, 
by młodzież wiejska kształciła s w mia- 
stach i w rozpiętości różnych zawodów „ko- 
lonizowała” te ośrodki dyspozycji padstwo- 
wej w duchu zgodnym z charakterem Pol- 
ski Ludowej. 

I oto w tej perspektywie waźrą okazuje 
się jakość stosunku miast do wsi i aaodwrót: 
na granicy przesądów i uprzedzeń w sferze 
sentymentu oraz ideowego sąsiedztwa. U- 
przedzenia są głównie że strony tsiest, bo na- 
ogół chłop dotychczas nie był do miasta u- 
przedzony, 

Można bez przesady powiedzieć -— miasto 
boczyło się na chłopa. a uprzedzeń nažbi 
ralo się sporo zwlaszczaew okzusic okupac. 
niemieckiej, gdy chłop jako taxa mógl się 


| PPR-x_ całkowieine uspokoić. 


| wać. Polityka chłopska wyszła już dawno x 


| wadzić się za rączkę nie dają, Mniemaumy, że | 
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Niawątpliwie, mają ae wymowa ele Byna) 
zidej nie taj tak MA 280. ERI DACW Albie 
ćhte wmówić „Głos Ludu”: Nio puchwalamy 
żadnych. hurd, zmówiifśmy o; tym. A. fe; Saik 
APO Aake riPETi y by 
Kay opi kornukt Wiek zabronić skordiotra: 
nia nazwiska czy to naszego wicepremiera, 
dzy, to premiera, Nie chca Głód LUAU 3 
By lśkawiowala. nazwisko Mikolatczyja nl 
dzież harcerska, prosimy bardzo, niech je 
skandaje PPR: niósmamy ic przecjw. 
Mazieać *atplNYoŚdi >GG IBID LOY 
PAŁ Grez way goBt ok miczalelnio ołalkt pa 
wiada p. Werfol,-od. lonch, poszczugólńych 
żellipsiek | pie Tob przypadkiem roboty la 
Fenka będącej: rarządzłeriiantypo kich an. 
tyaródowyćh „sli, możemy szacowny: GTYAN 
Mamy własne 
cele, nani się wydaje, d46 pikne i szczytne, 
byśmy. jeznieli 4r- ceria kalvio Mihe Od 


pieluszek, politycy chłopcy, już, dawno pro- 


czas już najwyższy, by 
traktowano poważnie, Ktokolwiele myśli, że 
partia nasza będzie słażyła obtvm bogom 
jest w błędzie: wszystko jedno, czy myśli tak 
PPR w trosce, byśmy nie stali się narzędziem 
reakcji, czy reakcja tak myśli w trosce, b 
śmy się nie stali narzędziem PR-u. Narzę- 
dziem już niezyim nie będziemy nigdy, Je- 
steśmy samodzielnym czynnikiem w polityce 
polskiej. 


polityką chłopską | 


Przedświąteczny „Robotnik* wystąpił z no- 
wymi „rewelacjami” na temat PSL, maja 
mi tym razem inny zupełnie charakter, niż 


te wszystkie, z którymi dotyczce: wystę: 
powała prasa zbloków 
„Robotnik” » treść listu 


podaje c 
posła Labour Patty, Zilliacusa, znanego, 
powiada organ PPS, z częstych, wystąpień 
parlamentarnych w obronie Polski, List swój 
parlamentarzysta angielski wydrukował w pis 
śmie „New Słatsman and Nation" w zw ski 
z artykułem naczelnego publicysty, „Robotnie 
ka" na temat działalności ambasady brytyj- 
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artykule p. Mitznera, poseł Zilliacus dodaje, 
że od miesięcy mówią mu jego poscy przy” 
jaciele, wśród których, jak powiada, są osoby 
wysoko posławone, że A Ene brytyjski 
w Warszawie „utrzymuje ło s 
ki z Mikołajczykiem”, w 
skiego wicepremiera wszelki możliw Š 
nakłaniając go do zerwania z rządem koali- 
cyjnym i doradzając mu wystąpienie nieza- 
leżne, ażeby w wyborach zdobyć władzę. 
Mikołajczyk — informuje brytyjskie spote- 
czeństwo p. poseł Zilliacus — był tym, któremu 
powierzono brytyjskie fundusze na walke 
podziemną w czasie okupacji, które to fun 
dusze zostały szeroko rozprowudzore po Pol- 
sce. Gdy do Bevina, jak powiada, źwrócono 
się z interpelacją o pochodzenie kwoty pół 
miliona dolarów znalezionych osiatnio w 16 
olicerów zaangażowanych w działalność 
wrogą rządowi, odpowiedział on, że wie tylko 
o tych dolarach, które przeznaczone zostały 
na walkę podziemną w Polsce. Nie oznacza 
jto, według parlamentarzy brytyjskiego, 
podejrzeń čo do sposobu, jaki wicepre- 
mior 
gdyż nie ma żadnej wątpliwości co da patrio- 
tyzmu, z jakim spełnił on swoje zadan 
Według zdania p. posła Zillincusa oznacza 
to natomiast, że „sytuacja polityczna Miko. 
tujczyka” zależy w znacznej mierze od tego, 
w jakim stopniu uważa się wicepremiera pol- 
skiego za godnego politycznego uprzywilejo- 
wania i poparcia ze strony brytyjskiej Stąd— 
zauważa p, Zillincus — powaga sytuacji, gdy 
ambasador brytyjski nakłania go do zerwa- 
nia z blokiem koalicyjnym, albowiem prawe 
skrzydło partii Mikołajczyka „obfitnje w rea- 
kcjonistów z tej klasy polskiej, którn ponio- 
sla porażkę”. P, poset Zilliacus doduje, że we- 
dlug członków Labour Party, którzy” bawili 
niedawno w Polsce, powodzenie brytyjskiej 
polityki odrywania partii ludowej od koalicji 
możę być hasłem do wojny domowej w Pol- 
Twierdzi także, że od czasu, gdy do Pol. 
powrócili przedstawiciele rządu brytyj- 
i oni wyko- 
rzy politycznie ciężki stan aprowizacji w 
Polsce, dając do, zrozumienia, że świadczenia 
UNRRA dla Polski będą zwiększune, „jeżeli 
Mikołajczyk zostanie premierem", 
Wspólne rewólucje pariamentarzysty an- 
elskiego, znanego z obrony interesów. Pol. 
ski i naczelnego publicysty PPS-x podajemy 
bez żadnej obawy, że mogłyby nas skom- 


w 
Mkołajczyk rozprowadził tst fundusze, 


ski 
skiego i amerykańskiego, usiłowa 


skiej w Warszawie. 
W uzupełnieniu informacji, zawartych w 
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wojennych” oddawać wszystkie: plonów 
swej pracy miastu, które skąpo dostarczając 
wsi własnych produktów — lłacków, wsze- 
lakiego naczynia, żelaza, soli, skóry itp. — 
również nie moglo i nie chciało stawiać „mly 
narek" w kursie przedwojennej wnitości ów- 
zaenych BpktOtów Bonka Polisa! 

Zebrało się jednak tych uprzedzeń ze stro- 
Gy. midnta więcej: głosie) rietan eby które 
zalewały wprost miejską opinię płycizną i 
bezmyślnóścią. Jeszcze w środowiskach Kra- 
kaw Poznani i goh była podia nali 
dem lepiej, ale jeżeli w Krakowie wpływał 
na to duży odsetek inteligencji chłcpskiej, w 
Poznaniu rozpoznawanie w chlopie zawodo- 
wego rolnika, to w Warszaw! stolicy w 
Blaa ashu nai powadniajczych Arach 
nadającej ton całemu krajowi, można było 
Babas spoza: azalaiagowciowaśii, 


wsi do Warszawy, miasta kochanego ponad 
wszystkie w Polsce, bohaterskiego i męczeń- 
skiego, w którego obronie wiele się polało 
również i chłopskiej krwi, ale dl: analizy te- 
go co było i przeminęło nie tyle z wiatrem, 
ue z krwawą nawalnicą okupacji i walk 
powstańczych, Przypomnieć zatem trzeba dla 
analizy warszawskich do wsi uprzedzeń, że 
ludność stolicy do ostatniej wojny składała 
się w swym rdzeniu z napływawej szlachty 
zagrodowej, która na Mazowszu tworzyła 
kiedyś g sieć zaścianków, do Warszawy 
w wiskach ubiegłych — częsty z szabelką 
powrózkiem do pasa przywiązaną — na e- 
lekcję królów tłumnie dążyła, politykę paniąt 
i krdlewiąccznagnaciaci. popierała: w czasie 
burd sejmowych na ich rachunek jadła | piła, 
w chwilach ciężkich dla kraju — jak np. 
podczas. najazdu szwedzkiego i insurekcji 
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[dów na uslugach Ojczyzny, a potem, gdy 
Warszawa przestała być stolicą ‘sirwerennej 
Rzeczypospolitej i gdy czynny udział w pow 
staniach 1831 i 1863 toku doprewadził ją 
do bankructwa, do Warszawy napłynela, szu 
kając zarobków ji obol: wielkiego patriotyz- 
mu przyniosła również z zaściirków szla- 
chéckie uprzedzenia do chłopa. Kto spróbo- 
wałby wniknąć w -rodowody rdzennej lud- 
ności Warszawy (przed ostatnią wojną, któ- 
ra ten żywioł zdziesiątkowała), latwa by 
się przekonał, że prawić każdemu warszaw- 
skiemiu dorożkarzowi, piaskarzowi <czy «do- 


morderstwa, niezależnie od tego. kto je po 


cioci UNRRey, nie mógł po „sziiach przed- 


zorcy można by wyszukać indygenat szla- 


Nie mówię tego dla wywolania, niechęci | 


kościuszkowskiej — nie żałowała kiwi i tru- | 


promitować. 


Złączenie wsii miasta 


checki z okresu szumtych sejmów i sejmi- 
ków warszawskich za dawnej szlacheckiej 
i magnackiej Rzeczypospolitej. W tej właś- 
nie atmosferze stolicy można było odrazu 
znaleźć źródło inwencji sanasyjnej prasy 


Brakówej, która jakze tawo c zdabywała po: 
pularność, przedstawiając chłopa w swy- 


wolnej karykaturze: Witosa bez krawatki, 
Rataja w lapciach „podleskich, czy zinyślo 
nego chłopka, który kupil tramwaj albo ko- 
lumnę Zygmunta ku ucjesze „w ząbek cze- 
sanego” cwaniaka warszawskiego i ku stra- 
cie „w Kantar szarpanego” chłopka, Copraw- 
da do mylnej w Warszawie opini: e wsi pol- 
skiej przyczynił się fakt, że chta podwate 
szawski stanowi w dużym zasięgu element 
przejścicwy, zarobkujący na zyskach strę- 
czonych przez Wisłkie miasto, typ. który da- 


leko odbiega od typu prawdziwego chłopa. 


Zrozumienie wsi przez miasta pogłębiał 
jednak oraz" bardziej Ruch Ludowy, upar- 
ty w swych dążeniach, niczym nie dający 
się złamać ani skusić, Wielki zlor chłopski 
w Nowosielcach roku 1936 , na który przy- 
było ponad 120 tysięcy chlopów by, zażą- 
(ać wspdłodziałzy sadach potita e poż 
tem polityczny strajk chłopski, co niewątpli- 
wie obslił by rząd ekonomskim duchem za- 
latującej sanacji, gdyby go popar? robotnik 
i inteligent, a wreszcie ód chłopów idąca 
pierwsze inicjatywa walki zbicjnej z nie- 
mieckim najeźdźcą, zrealizowane przez Ba- 
taliony Chłopskie w Zamojszczyźnie, stwo- 
rzyły wizję wst polskiej odmienną cd daw- 
nych cbrazków sentymentalnych, na których 
chłop występował niczym W opsizice 


| 


Gdy zastępca Prezesa Witosa w osobie 
Stanisława Mikołajczyka wjeżdża! z Lon- 
dynu do Warszawy, ludność stolicy zgoto- 
wała mu owację, którs była przypieczęto- 
waniem tych głębokich zmian w psychice 
miast, jakie zaszły na przestrzeni ostatnich 
lat. Nieclihy „czerwoniaki” na sposób z ma- 
ja 1926 roku spróbowały teraz pokpić z Wi-, 
tosd. Te jest już nie do pomyślenia. 

Wieś musi wiedzieć że szturmem zdoby- 
ła miasta 1 opinię ich m ców Że stało 
kowi Pol 
ski silnej, niepodległej. demolsatycznej, a 
przez to mającej w sóbie zadatsk wielkiego 
rozwoju, Polski Ludowej, mającej pod na- 
gami mocny fundament w ziemi, dziedzictwie 
chłopa polskiego. 


się dobrze i sprawiedliwie, ku paź; 
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OOGADBNCENIA GOSPODARCZE 


PRZED POZNANIEM 


„ Zapowiedziane w rorządku obrad Kra- 
jowej Rady Narodowej przemówienie Mi- 
nistra Skrabu, obejmować ma miedzy inny- 
mi budżet państwowy na rok 1946. Będzie 
to zdarzenie niezmiernie ważne w rozwoju 
odradzającej się Rzeczypospolitej, Działa- 
nia wojenne 1939 r., sześciolitiia prawie 
okupacja, powstanie warszawskie. walec wo- 
jenny 1944/45 r., terytorialne zmiany pań- 
stwa, oraz radykalne przeobrażenia spolecz- 
no - gospodarcze, spowodowały dogłębne 
przemiany we wszys stkich dziedzinach ż 
zbiorowego. W związku z tym pierwszy 0- 
kres dzialalności państwowej upływał w gę- 
stwinie zbyt wielu niewiadomych, ky można 
było pokusić się o unormowani: i zrówno- 
ważenie wpływów i wydatków państwa. 


Nieuniknioną rzeczą było, w pierw- 
szym okresie jednym 2 poważnych źródeł 
funduszów niezbednych na utrzymanie apa- 
ratu państwowego i uruchomienie życia gos- 
podarczego byla maszyna drukarska. Obec- 
nie wchodzimy w okrea równoważenia bud- 
żetu i oparcia wydatków na wpływach po- 
datkowych. Zapowiedziane ogłoszenie bilan- 
su Narodowego Banku Polskiego pozwoli 
opinii publicznej na zaznajomieni : się z wiel- 
kością dotychczasowago obiegu pieniężnego 
į ułatwi czytanie i rozumienie liczb budże- 
towych. 

Liczb tych dotychczas nie znamy i nie 
sądzię, by podczas krótkich ob: ad Rady 
można je bylo należycie wyjaśnić i omówić, 
dlatego daliśmy wyraz przeświadczeniu, że 
na zapowiedzianym najbliższym posiedze- 
riu KRN odbędzie sią 187E wstępna Jeż 
bata ogólna, po której komisja skarbowo- 
budżetowa (może przy współudziele innych) 
przystąpi do rozważań szczegółnwych i za« 
proponuje poprawki do budżetu i wnioski 
na następną sesji 
budżet może b; 
przedstawi 


yć istotnie zatwierdzcny przez 
elstwo. narzddowe, 


Na cóż we wstępnych rozważiniach Wy- 


„padnie zwrócić uwagę? 


Z budżetem państwowym (rządewym i sa! 


ma jest dola i niedola 
ników. Wiemy że obec- 
wesola,  Uposażenia 
pieniężne olbrzymiej większości pracowni- 
ków państwowych są niewspólmiemie niskie 
w stosunku do cen wolnorynkowych, a zao- 
patrzenie kartkowe nie jest- wystarczające. 


szczególnie, że przyznane norniy zaopatrze- 


niowe w bardzo wi 
realizowane. 


W tych warunkach pracownicy muszą 
uciekać się do poszukiwania dochodów 
ubocznych i nie jest tajemnicą, że dochody 
te nie zawsze harmonizują z właściwym 
funkcjonowaniem urzędów, a często są Wy- 
kładnikiem daleko posuniętej denoralizacji. 
Załatwienie sprawy w urzędzie publicznym 
bardzo często związane jest z niem zewidzia- 
nymi kosztami dla interesanta, W powszech- | 
nym zjawisku świadczenia rodziców na rzecz 
ieli jest przynajmniej utrzymańy cha- 
siadczeń za określoną pracę, któ- 
rą nauczyciele wypełniają zgodnie ze swymi 
obowiązkami, ale w innych przypadkach 
świadczenia są dwustronnym wykevzeniem— 
i tego, co daje i tego, co bierze 

Sztywne ceny i niskie płace ołowiązują 
również i w gospodarczych zakł udach pań- 
stwawych i uspolecznionych, powodując tam 
padobie ziako, MEE czer anA 


u przypadkach nie są 


wi 
część produkcji ulega rozproszeniu i prze- 
nika na wolny rynek, dając pr R 
wyrównanie zbyt niskich oficja In; h płac. | 
Oba te zjawiska powodują nizbczpieczeń- | 
stwo głębokiej powszechnej deqo;alizacji, | 
i nic może być zbyt długo utrzymywany 
stó) Zaiźnośje waniikiiżyciś os Jodynié 
ten, co dorabia „na lewo”. 


Sprawa plac pracowniczych musi stanąć 
na pierwszym planie rozważań : zmierzać do 


takich rozwiązań, by realna wautość płac 
starczala na znośne 'nrzymanie pracowni- 
ków. 


Ze sprawą tą ściśle wiąże się liczba pra- 
cowników obciążających budżety publiczne, 
Jest ona — zdaje się — zbyt wielka, by| 


będące jeszcze w powijakach życie gospo- |m 


darcze zdolało ją utrzymać. Zbyt wiele ma- | 
gdów, zbyt wiele ludzi udministrują- 
cych życiem, a zbyt mało jeszcz  urucho- 
mionych i normalnie pracujących warszta- 


Jedynie w taki sposób 


UDŻETU 


rego. Liczne setki gimnazjów vąćlnakształ- 
ayab dobrze SWiędcza opaze mlodze 
|do nauki i trosce rodziców o los dzieci, àle | 
|nie są by najmniej objawem świad, mega pla- 
nowania nowej struktury zawo: i 
leczeństwa. Każdy sobie rzepl 

Czas; przystąpić. dn. planowali! akcji po- 
wszechnego kształcenia zawodowego, W pla- 
nowaniti życia gospodarczego jtdną z pod- 
Jin |stawowych inwestycyj musi bys szkolenie 
nadal ciągnie nas urząd, a nis warsztat |kadr pracowniczych, wyprzedz»iace potrze- 
Postawę tę należy zasadniczo przełamać | by dnia dzisiejszego, Już obecnie mamy licz- 
i z tym wiąże się konieczność szetokiej po- |ne braki w tym zakresie, Będą ore wzrasta- 
wszechnej akcji kształcenia zawodowego. |ly z roku na rok, a a zbiorowym planie w 

Struktura gospodarstwa narodowega ule- |tym zakresie nie słychać. Szer: ka akcja 
ga gruntownej przemianie i do niej ńależy przysposobienia przez praktykę i dokszłałca- 
przystosować szkolenie młodych 1 przeszka- nie, przez kursy różnego rodzaju dla doro- 
lanie doroslych. Nie zaajdująca mzed woj- 


tów. Nie cała ziemia jest zasiana, puste sa 
chlewy i obory, wiele kominów  fabrycz- 
nych nie zaczeło jeszcze dymić, a moc prze- 
różnych wrzedów i urzędników koncypuje, | 
„by wszystko bylo składnie — wzdlug normy, | 
[wedlug przepisu. | 

Sklonność do urzędowania jas: starą na- 
szą przywarą narodową. Nie  umieliśmy 
owocnie pracować, nie lubimy * pracy wy- | 
twórczej i mimo zasadniczych przewrotów 


słych jest równie aktualna, jak i gęsta sieć 
ną odpływu wieś sprężyła się i rkłonia jest| szkół zawadawych i dla 
|przerzucić setki tysięcy młodzieży do zawo- | młodzieży. Minia w urządzeń 


wytwórczych trzeba 
s | wydzielić zawczasu, gdyż 
trafimy rozwiązać problemu na 


dów pozarolniczych, ale nie 
domej akcji wychodzącej napr 
|po tradycyjnej drodze kształ 


inaczej nie, po- 
fistotniejsze- 
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INŻ. EU 


. KWIATKOWSKI 


Naczelny Komitet Obywatelski 
Prem. Pożyczki Odbudowy Kraju, 


że gospodarstwo. narodowe pr: 
|nam będzie 5% rocznie czystego zysku, 
Żaden naród na świecie w tej wojnie że to gospodars wo od poc: 
zmechanizowanego harbarzyństwa nie |ejonować będzie tak jak pr y; 
doznał takich zniszczeń materialnych |i tąki sam da dochód społec 
jak naród polski. I to ani wśród sprzy- |ten zysk oddajemy na cele ORW 
mierzonych, którzy rozpoczęli walkę w |to aby pokonać wszystkie zniszczenia 
imię prostej, ludzkiej sprawiedliwości, |wojny, trzebaby 120 lat czasu. 
ani pośród wrogów, którzy ruszyli do| Zapytajmy się głosu naszego narodo- 
boju, by nasycić swą chciwość rabunku | wego sumienia, zapytajmy się milionów 
cudzej ziemi i cudzych dorobków pracy. |uczeiwych obywateli zapytajmy. się 
Żaden naród na świecie nie poniósł w wszystkich: ludzi cierpiących biedę i nie- 
tej wojnie takich: strat włudziach*i wi/dostatek, ludzie których zawodem j 
gospodarstwie żaden nie wyszedł|praca — a nie szaber, których myślą 
z wojny z taką proporcją szkód w sto- jest dobro własnego państwa — a nie 
sunku do żywego i martwego majątku egoistyczne kombinacje, których uczu: 
społecznego jak naród polski. Żaden |cie zamyka się w słowie „Polska”, a niej 
naród na świecie nie doznał ciosów tak |interes koniunkturalny — czy godzą się 
głębokich, krzywd moralnych tak krzy- |na to, by żyć wśród ruin, wśród brudu 
czących, ran tak bolesnych, upokorzeń |i nieporządku, wśród upokarzających 
tak nieludzkich jak naród polski. I to |ezłowieka warunków? 
właśnie ten naród, który przez wieki| Odpowiedzą nań jednomyślnie „nie 
całe chronił cywilizację zachodu przed 
zalewem barbarzyństwa, który bezinte- 
resownie szędł z odsieczą pod Wiedeń, 
który wydał ze siebie Koperników, Ko- 
ściuszków,  Pułaskich,  Mickiewiezów, 
Wyspiańskich, Żeromskich, Reymon- 
tów, Conradów, Curie-Skłodowską, w 
obliczu cywilizacji XX wieku stał się 
obiektem dewastacji, rabunku, pogro- 
mu, wyrachowanego morderstwa, kaźni 
w masowych obozach koncentrat 
nych, w krematoriach. za to tylko, że 
nie „zgodził się oddać na szaber barba- 
|rzyńskim hordom Hitl — swego ho-| 
nóru i swej niepodległości 


duje za nas Polski. Prawo międzynaro-| 
dowe nie doszło jeszcze do takiego. po- 
|ziomu, by wymogło naprawienie zbrodni 
i szkody zadanej słabszemu. Pomoc bo- 
gatych idzie tam, gdzie może zarobić! 
Na naszych ruinach i zgliszczach, na 
[nas szych cmentarzyskach życia i pro- 
dukcji nikt zarobić nie może. Los swój 
musimy wziąć we własne dłonie. 
Musimy pracować wszystkimi meto- 
dami. Musimy wydobywać ze siebie c: 
dziennie cud pracy i organizącji. Min 
ster Skarbu dokonał w roku bieżącym, 
w pierwszym roku odbudowy — to trze- 
Straty zadane narodowi polskiemu, ba przyznać obiektywnie — wielkiego 
narodowi, który pierwszy uległ najaz- |dzieła. życie nasze posunęło się wielkimi 
dowi i ostatni został wyzwolony z sy-|krokami naprzód. Dzię hmiasto- 
stemu pruskiej eksploatacji, sięgają gi-lwej decyzji rzucenia poważniejszych 
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KONGRES POŻYCZKI ODBUDOWY KRAJU 
12-60 MAJA W WARSZAWIE 


| 


wykazów 


subskrypcji. Zaraz po otrzymaniu 
et stąpią do 


Urzędów Skarbow 
ustalania kwot sub; 


W Warszawie | 


nie Kong 
| pados Erna 


dnie 12 rozpocz- 


„Od 


MSZY z WOJ. ŚLASKO-DĄBROWSKIEGO 
SUBSKRYBUJĄ PONAD NORMY 


rowskiega dają dowód 
kiego wyrobienia 


|gatów 
i gmin y 
gras odbędzie się w „Rom 
lety bezpłatne dla uczestników 


są juź w toku. 


Oto Slaska Taba Rolnicza wy 
chłopstwa. śląskie 
cjalnie wydanej nde 


KOMITETY, KTÓRE JESZCZE NIE 
POWSTAŁY MUSZĄ ZORGANIZOWAĆ SI 
NATYCHMIAST 


ni 
spo 


syiuacja ról 
Według stanu na dzień 16 b, m. ukonstytuo- Mamy 

walo się dotychczas na terenie catego kraju | ziej możliwości produkowania i mo 

ponad itotów lokalnych, Komite- |liwości łatwego zbytu wyproduk 


tów Wojewódzkich 
ych 158, 
| Gminnych 701. Choć 
się ponani i masowo 


11 (brak jeszcze 8), 
ch 220, 
te órzaniaón sky 
„jeszeze przed ter- 


miopłodów. Lepsze warunki bytowania stwa» 
i Tak bylo zawsze 


W normach ustalonych 


h dla rólnictwa pa 
dacze np. od 5 do 10 ha płacą — 1.000 
10 do 15 ha — 2000 2ł., od 15 do 2 


mmszą one po 
niej do 20 b. m. 


ść z nich na ten cel | 


Nie łudźmy się, nikt obcy nie odbit-| 


1000000000004000000020004 2000006470: 


„Poniżej drukujemy artykuł nadesłany | pantycznych wartości. Gdyby przyjąć, | 
ynosić| skich, na od 


jności z 


gó dla naszego życia w perspektywie dalszej 
przyszłości. 

Nie mamy tak dob-ych warunków natu- 
ralnych byśmy zdołali utrzymać się, pracu- 
jąc byle jak. Jedynie przez pracę wysoko 
kwalifikowaną i dobrze zorganizowaną zdo- 
łamy wytrzymać idące współzawodnictwo 
KOŚCOWSENZĘ SRT. AKON: 

Nie znamy jeszcze wysokości wpływów 
państwowych z poszczególnych dziedzin go- 


| spodarstwa narodowego i poszczęćlnych ro- 


dzajów podatków. Niewiemy, jakie dochody 
otrzymuje skarb z upaństwowia ych przed- 
siębiorstw. ale wiemy, że przemysł nasz 
wchłonął olbrzymie fwdusze z kredytów i 
dotacyj państwowych na cele inwestycyjne 
i obrotowe i mamy prawo oczekiwać, że, 
dochody państwowe £ tego źródła znajdą w 
budżecie swój wyraz w kwocie niepośled- 
niej, Pracujemy i chcemy jeść, mieszkać 
i ubrać się już dzisiaj — bodajby jak naj- 
skromnicj i nie możemy zbyt dlvgo czekać 
na zaspokojenie elementarnych potrzeb w 
imię jedynie zapowiedzi, że przyszłość bę- 
dzie lepsza. 
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Pożyczka musi być wielka 


sum na odbudowę naszych portów mor- 
budowę dróg komunikacyj- 
|nych, urządzeń energetyce znych i prz 
ych, na odbudowę i rtuej 

ści publicznej, na Kc 
tale, na osiedla miejskie i wsie, dzisiej- 
szy obraz naszego życia jest zupełnie 
inny, niż przed rokiem, w chwili wypar- 
cia ARE hitlerowskiego. Polityka 
skarbowa, realizowana w najtrudniej- 
szych warunkach i pracowitość wiejkiej 
części naszego narodu, stworzyła pod- 
stawy dla odrodzenia zaczątków docho- 


t| du społecznego. 


Teraz nadszi dla odwołania się 
do nowej metody. Minister Skarbu wy- 
pełnia swój obowiązek wobec przyszłości 
ARA wobec postulatów przyspiesze- 
nia odbudowy kraju, wobec koniecz- 
ospodarowania ziem zniszczo- 
nych i ziem odzyskanych, wobec nakazu 
historycznego do ugruntowania niepod- 
ości Polski — własnym i solidarnym 
kiem całego społeczeństwa. gdy 
odw luje się do subskrypcji Premiowej 
ezki Odbudowy Kraju, 
az przychodzi kolej na akcję czyn- 
ników społecznych naszego narodu. 

Pożyczka ta musi być powszechną, — 
gdyż cały naród bez różnicy zapatr: ywań 
politycznych — jest bezpośrednio zain- 
teresowany w spotęgowaniu akcji odbu- 
dowy 


Pożyczka ta musi być wielką, gdyż 
gigantyczne zadanie stoi przed naszym 
pokoleniem. 


musi b; demonstra- 
cyjną, gdyż musimy pokazać światu, że 
naród nasz żyje i pracuje z nieugiętą 
wolą, z poczuciem odpowiedzialności za 
własny los, za własną przyszłość, za swój 
byt polityczny i gospodarczy, 
ka ta musi być demokratyczną, 
co oznacza, że każdy winien ją subskry- 
bować wedle swych maksymalnych moż- 
nie może się 
$ ko adwróconej pirami- 
i obowiązków gospodarczych. 
którzy lepiej zarabiają, ci którzy 
ą z wolnego rynku, muszą w progre- 


Pożyczka ta 


|i moralnie, gospodarcza 


4. idzie o 
dowy; 


ywnej proporcji więcej wpłacić, niż 
jący z zarobków pracowniczych. 

subskrypcja będzie większą, niż ocze- 
-|kuje tego Ministerstwo Skarbu. A gdy 
|przebr niemy przez poc: owe trudno- 
ści i niedolę — gdy za lat kilka ujrzymy 
|inną Polskę, odbudowaną mate: 
i poli 
znajdziemy wielką zapłatę za dzisiejszy 


-| trud, za dodatkowy wysiłek, za oddany 


państwu ofiarnie grosz w świado- 


amych zie- | mości, że nowa odrodzona Polską oktze- 


szego i znoju. Miejmy tę 
że w akcji tej nie tylko 
rodki materialne na cele odbu- 
ale i o postawę moralną narodu 
iko o sprawę wewnętrz: 
szącunek dla Polski na zewnątrz, nie tyl 
ko o wydobycie się ze skutków klęski, 


ale i o 


lale i o nowe zwycięstwo. f 


KRONIKA GOSPODARCZA. 


ZAKRŁADAJMY PLANTACJE KONOPI 


Konopie stanowią cenny artykuł 
w aprowizacji i przemyśle: nasiona dają 
olej konopny, co wpływa na zaopatrze- 
nie kraju w tłuszcze jadalne i techniez- 
ne oraz na co większe uniezależnienie 
się od importu. Odpadki poolejowe sta- 
nowią wysokowartościową karmę przy 
tuczeniu nierogacizny jak i bydła roga- 
tego. Włókno konopne przerabia się: na 
liny, postrenki, siatki, pasy i liny trans- 
misyjne, sieci i t. p. artykuły niezbędne 
dla zaopatrzenia przemysłu, wojska, że- 
glugi i ludności rolniczej i miejskiej. 


Odpadki włókna konopnego są cennym 
surowcem w przemyśle papierniczym 


i przy: obecnym wyniszczonym przez 
okupanta drzewostanie mogą z biegiem 
czasu stać jednym z najważniej- 
szych artykułów w tym przemyśle, poza 
tym użyte mogą być na celulozę, koto- 
ninę, płyty izolacyjne i t. p. 

W Polsce znajdują się duże ilości nie- 
użytków jak: gleby torfiaste, mursze, 
łąki kwaśne, pastwiska nieopłacalne — 
dotychczas niewykorzystane racjonal- 
nie i gospodarczo, nie przynosząc państ- 
wu jak i właścicielom nieomal żadnych 
zysków, 

Uprawa roślin chlebowych i okopo- 
wych jest na tych terenach wykluczona, 
gleby te użytkowane są dotychczas je- 
dynie jako pastwiska lub łąki, które po 
pewnym okresie stają się nieużyteczne, 
gdyż wysokowartościowe trawy zostają 
zagłuszone przez chwasty. 

Racjonalne zużytkowanie tych gleb 
byłoby możliwe jedynie przez wykorzy- 
stanie ich pod plantację konopi. 

Jak stwierdzono, konopie nie tylko 
udają się na murszach, torfowiskach 
i t. p. nieużytkach, ale uzyskują nawet 
piękny wzrost, a długie włókno konopne 
jest bardzo poszukiwane przez prze- 
mysł. 

Ponadto konopie oczyszczają ziemię 
z chwastów, spulchniają ją, drenują, za- 
stępują częściowo mechaniczną uprawę 
roli, zaś po kilkakrotnym zasiewie kono- 
pianym można przystąpić do zakładania 
łąk i pastwisk słodkich. 

Założenie plantacji konopnych przy- 
czyni się do podwyższenia wartości go- 
spodarczej dotychczasowych nieużytków 
i zwiększy ilość tak cennego artykułu 
jakim jest włókno konopne. 

Ponieważ po odzyskaniu ziem zachod- 
nich przemysł Iniarsko-konopny wzrósł 
od 50.000 do 150.000 wrzecion, wzrosło 
również i zapotrzebowanie na surowce 
włókiennicze. Celem unormowania cen 
i warunków skupu Komitet Kkonomicz- 
ny przy Prezydium Rady Ministrów 
uchwałą z dnia 16. XT. 45 r. ustalił ceny 
na włókno w relacji za 1 kg konopi trze- 
panych gat. I — 0,70 ctm towaru baweł: 
nianego szer. 0,72 ctm. Obecnie w każ- 
dej powiatowej spółdzielni Rolniczo- 
Handlowej i jej punktach skupu rolnik 
może dokonać wymiany włókna Inu i ko- 
nopi na towary tekstylne. 


NA TYMCZASEM 


` 

Dość powszechną kolączka w obecnym 
życiu powojennym w Polsce jest jeszcze 
w dalszym ciągu — tymczasowaśc, Charak- 
lerystycznym przyczynkiem tej tvmczasowo- 
ści jest sprawa maj. Kamiewise, w pow. 
krakowskim. 

Majątek ten na wiosnę 1945 r objęła 
w administracje — podchorążówka W. P. 
z Krakowa, Całość majątku sk'ada się z 
dwóch folwarków: jeden o przeztrzeni — 
120 ha, a drugi — 80 ha. Po zbiorach pod- 
chorążówka zrzekła się mniejszego folwar- 
ku (Góry), o glebie nieurodzajnej, górzystej 
na rzecz Pow, Urz. Ziemsk. w Krakowie. 
Min, Rol. i R. R. pismem z da 6.X.45 r. 
nadesłanym do gromady Kamiewice prze- 
znaczyło ten folwark na parcelację. 


cie 2.11.46 r. Pow U. Z. za- 


wie 
odbyć pa 
Pomiarowcj z Krakowa, która istotnie zje- 
«chała 22 marca r. b. Przez dw mies 


zarząd jednostce wojskowej z Krakowa, pod 
uprawę jarzyn dla wojska, pomime iż gleba 
tam jest kamienista i górzysta } zupełnie na 
tego rodzaju uprawę nie nadaj: się, Admi- 
nistrację lego folwarku objal oficer, mający 
do pracy na nim kilku żołnierzy Obrabiają 
tylko 40 ha, druga zaś połowa leży odlo- 
giem i jak twierdzą 


wcale uprawiana, Ł 
w il 


majątku. 


głównie ze względu na poniesione 
szła w związku z rozpoczęciem parcelacji 


nia 1944 r., której tekst z uwzględnie* 
niem dotychczas dokonanych zmian, zo- 
stal zamieszczony w dzien. ustaw Nr 5 


z 1946 r. 
rad narod. W sklad ich wchodzi 


przed uchwaleniem ustawy z dn. 
września; jest to oczywiście przejścio- 
wa kategoria członków; 


tycznych; delegują ich partie, na podsta- 
wie porozumienia sie ich instancyj kie- 


misji — jak grom z jasnego nicba — przy- | stale administrow. 
c 
niu parcelacji. c 
celowane. 


hodzi z Krakowa zarządzenie o wstrzyma- |c 


Okazało się, że folwark Góry oddano w 


R 


żołnierze uje będzie |, 


Krążą wieści, że administrałot'okecny jest | y, 


rozgoryczenie 
już ko- 


We wsi panuje wielkie 


Jest to przykład załatwiania spiawy na| 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


2.640 sztuk bydła biało-czarnego o typie mięs 
nym, z którego 807% przekazano Ziemiom Od- 
zyskanym, pozastale — przydzielono powiatom 


skrypty dłużne (termin 5-letn 
RORY 


|na skrypty dłużne (termin 2-letni). 
sztuki oceniona jest na 3 — 5 q. żyta. 


zas, że tak ten, 
zone na parcelacie nędą -wreszcie rozpar- 


IMPORT BZDŁA I TRZODY CHLEWNEJ k 


(Ogólem do 15,1V.1946 r.) ń 
W ramach dostaw UNRRA otrzymała Polska 


entralnych województw. 
W pierwszych dniach kwietnia r. b. Minister- | 7 
two Rolnictwa i Reform Rolnych przejęto 
dostaw UNRRA transport trzody chlewnej 
ci 10.000 sztuk, które w 80% r 
ano Zismiom Odzyskanym. 


Bydło z dostaw UNRRA przydzielane jest na 
y i). Wartość sztuk 
ceniana jest na 5 — 15 q: żyta. 


Trzoda chlewna przydzielana jest również 
Wartość 


Bydło zarodowe ze Szwecii nabywają rolnicy | 


tymczasem, Boć przecież wojsko nie będzie | pezplatnie: 


meo 


Czym są terenowe Rady 


Mówi o tym ustawa z dnia TI wrze: 


Przyjrzyjmy się najpierw obsadzie ter. 


a) członkowie, którzy zostali powołani 


b) przedstawiciele organizacyj poli- 


rowniczych; 


c) przedstawiciele organizacyj gospo- 
darczych, zrzeszeń zawodowych i spo- 
łecznych; liczbe ich ustala prezydium 
rady narodowej; 


d) zasłużeni przedstawiciele wojsko- 
wości, nauki, literatury, sztuki i pracy 
spolecznej; powodują ich prezydia rad 
narodowych w liczbie, która nie może 
przekraczać 1⁄4 ogólnej liczby członków 
woj. rady narod. — 45 powiat. i rad 
w miastach niewydzielonych, — % 
gminnych i rad miast niewydzielonych. 


e) elekci niższych rad narodowych, 
objętych ęgiem terytorialnym rady 
narod. wyższego rzędu. Liczba tej kate- 
gorii delegatów ustalona jest w nastę- 
pujący sposób: gminne rady, oraz rady 
miast niewydzielonych delegują do pow. 
rady po jednym przedstawicielu, a po 
rady oraz miast wydzielonych delegują 


z grona swego prezydium. Liczba tej ka- 
tegorii delegatów nie może przekraczać 
połowy ustawowej liczby członków rady, 


Pod względem składu terenowego ra 
dy narodowe różnia sie zatym istotnie, 
np. od przedwojennych samorz. rad po- 
wiatowych i gminnych, których człon- 
kowie pochodzili z wyborów bezpośred- 
nich lub pośrednich ludności gminy, 
względnie powiatu. Dysponentem skła 
du rad terenowych nie jest ludność od- 
nośnych terytoriów lecz korporacje po- | 
lityczne, zawodowe, gospodarcze i spo- 
leczne, w pewnej mierze zaś dysponen* 
tem jest samo prezydium rady, skoro, 
w myśl stawy, powołane jest wyłacznie 
do składania wniosków swej radzie co. 
do kooptacji członków kategorii wymie- 
nionej pod lit. b). 


Przedstawiciele korporacyj zajma za- 
tym pozycje dominującą w terenowej ra- 
dzie, tym bardziej, że wchodzić bedą 
w jej skład również drogą pośrednią, ja- 
ko wybrańcy n 
utworzonych w taki sum sposób, przy 
udzinie elementów korporacyjnych. 


czynnika politycznego. Wzmoże się on 
jeszcze z uwagi na to, że, zgodnie z usta- 


wyższej tylko członków swoich prezy- 
diów, 


art. 28 ust. 


a w szczególności ustalanie budżetu oraz 


po 2 przedstawicieli do wojew. rad, |! 


| de, nie wspominają o kierownikach urze- 


h rad narodowych,ł 


Podkreślić należy udział w radach 


wą, rady niższe mogą wysyłać do rady 


O kompetencji terenowych rad mówi 


Do rad należy: 
a) planowanie działalności publicznej, 


planu świadczeń w naturze; 


b) kontrola działalności organów wy- 
konawczych (rządowych i samorządo- 
wych); oraz instytucyj i osób, wykony- 
wujacych funkcje zlecone w zakresie 
administracji i gospodarki publicznej 
z punktu widzenia legalności, celowości 
i zgodności z zasadniczą linią działalno- 


ści Krajowej Rady Narodowej; 


c) powoływanie samorządowych orga- 
nów wykonawczych; 


d) ustalanie zasad i warunków, na któ: 
rych organy wykonawcze samorządu 
mogą zawierać umowy w sprawie za- 
ciągnięcia pożyczki, zbycia, zamiany 
lub obełażenia majatku ruchomego; 

e) uchwalanie regulaminu obrad rady 
i komisji. 

Jest to kompetencja szeroko zakrojo- 
na, sięga zarówno do dziedzin admini- 
stracji rządowej, jak i do tych, które na- 
do zakresu działania przedstawi- 
cielstw. samorządowych (ustalanie bu- 
dżetu oraz planu świadczeń w naturze). 
Nowością jest podporządkowanie rządo- 
wych organów wykonawczych planowa- 
niu i kontroli terenowych rad, Stosunek 
kontroli wzmocniony jest jeszcze upraw- 
nieniem ter. rad (wynikającym z ustawy 
o organizacji wladz adm.) do składania 
ków o usunięcie nieodpowiednie- 
go starosty lub wojewody. Odnośne 
przepisy wymieniając starostę i wojewo- 


a. Pozwala to stwier- 
dzić, że mimo tak szeroko zakrojonej in- 
gerencii rad w działalność organów rza- 
dowych. ta nader ważna dziedzina służ. 
by publicznej wyłączona jest spod kom- 
petencji rad terenowych 


dów bezpieczeństu 


Poddanie rządowych organów wyko 
nawczych planowaniu i kontroli tereno- 
wych rad oznacza wprowadzenie do kon- 
strukrji władz rzadowych kolegialnego 
| ośrodka dyspozycji. Tego rodzaju urzą- 
|dzenie nie stosowane było w zasadzie 
w naszej przerlwojennej administracii 
Wówczas urzedy były jednostkowe, ty 
ko w województwach zachodnich utrzy- 


A zważyć przy tym trzeba, że stojące 
u podstaw całej procedury obsyłania rad 


ód czasu zawiadomienia o parcel 
lu rolników sr jących się nadziału 
ziemi raczynilo odpowiednie przygotowania 
do wiosennych robót. zakupując pizy tym 
zboże, kartofle itp. 

Naraz' po pięciu dniach od przyjazdu ko- 


tami — gminne rady narodowe, 
z braku członków kategorii wymienione: 
pod lit. b) będa musiały kompletować 
| wyłącznie z przedstawicieli organizacyj 
ti osób dokooptowanych. 


mywały sie jako spuścizna po admini- 
tracji pruskiej. Kolegia adm. do roz- 


a na całym obszarze Państwa wydziały 
pówiatowe i wojewódzkie w charakterze 
kolegiów pelniły z ramienia Rządu nad- 
| zór nad samorządami. Możnaby omawia- 


rządziło w porozumieniu z Ministers 

yi : , s, | Odz 

majątkami. Musi przyjść | ży 

k i mne mająck! przezna- | d 
ilości lecznic rejonowych, względnie przychodni 

zwierząt. 


przeka” | 1 


Ministerstwo Rolnictwa i Ri n 
planowało na r. b. mniejszą produkcję, prze- 


wierzchnię 


kierunek pracom innych 
wych. Tymczasem powszechnie przez 


trzygania niektórych spraw spornych, , 


Ne Y 


LECZNICE WETERYNARYJNE 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych sæ- 

em Ziem 
skanych uruchomienie na Ziemiach Od- 
kanych po jednej lecznicy zwierząt w każ- 
ym mieście powintowym oraz odpowiedniej 


W związku z powyższym Urzędy Ziemskłe 
cznie z Obwodowymi Połnomacnikami Rzędu 
trzymały polecenie wyboru obiektów na lecz- 
ice do dnia 50 kwietnia r. b. 


UPRAWA ROŚLIN LECZNICZYCH 


uprawy roślin leczniczych w Polsce 


Rozwó 


przedstawia się następująco: 


W lipcu 1945 r. plantacje zajmowały obszar 
46,48 ha, po przejęciu plantacji w. waje- 


wództwie gdańskim (200 hs) i po cześciowym 


produkcji, plantacje na dzień 
1946 r. obejmowaly 561,40 ha, 
apotrzebowanie wewnętrzne na zioła lecz- 


ozbudowaniu 


spokrewniony z byłym właścicielem maj.| Ponadto w myśl umowy, polskosszwedzkiej | veaa wynosi około 2000.000 ky. wedlug da- 
Kamiewiee i wziął w administrację folwark! Polska O AA t Pe bart J| nych Ministerstwa Zdrowia i Ministerstwa 
Góry, aby nie dopuścić do paseclacji tego j yżurno ioe 8 sztuk buhajów eng Przemysłu, z tego okolo 1.000.000 kg. przy- 

ii łowić orozal SG patuk punea pada na rośliny uprawne, reszta na zbiór z dzi- 


Fiego stanu. 


Ze względu jednak nn trudności gospodarcze 
eform Rolnych za- 


naczając pod uprawe roślin leczniczych po 
około 665 ha 


Narodowe 


na kompetencje terenowych rad powi- 
tać jako pożyteczną „reformę administra- 
cyjnę, z tym jedynie zastrzeżeniem, aby 
obsada rad złożona zostałą w ręce spo- 
łeczeństwa. 


Zachodzi kwestia, czy terenowe rady 


narodowe uważać można za stanowiące 
organa samorządu. Należałoby tak st: 
dzić, skoro planują i kontrolują działal- 


ność wykonawczych organów samorzą: 


du. Wszelako art. 21 ust, § 1 głosi, że ra- 
dy terenowe są zorganizowane na zasa- 
dzie hierarchicznego podporządkowania 
się, a $ 2 dodaje, że władzą zwierzchnia 
i nadzorczą wszystkich rad narodowych 
terenowych jest Krajowa Rada Narodo- 


wa, która ustala linię CZA 1 nadaje 
narodo- 


teorię uznana, a przez praktyke stwier- 
dzona istota samorządu polega na tym, 
że jego organa, a przede wszystkim or- 
gan stanowiący nie są przez żadną inną 
władzę kierowane, a są tylko nadzoro- 
wane w znaczeniu baczenia, aby nie wy- 
kraczały swą działalnością poza przyzna- 
ne im granice swobody stanowienia, 
i aby, działając, mialy na oku wyłącz. 
nie dobro samorządu, co tylko ex post 
postanowień stwierdzane bywa. Stosu- 
nek subordynacji terenowych rad naro- 
dowych uwypukla jeszcze art. 22 us 
stanowiąc, że każda terenowa rada 
szego stopnia przedkłada hierarchicznie 
wyższej radzie sprawozdanie ze swej 
działalności nie później, niż dnia pietne- 
stego każdego miesiąca kalendarzowe- 
go. Subordynacja przekreśla wolną wo* 
le, a gdzie jej nie ma, tam nie ma samo- 
rządu, Uzależnienie woli, to centraliza- 
cja. Samorząd jest właśnie przeciwień- 
stwem woli scentralizowanej, jest wyra- 
zem woli lokalnej. 


Hierarchia terenowych rad i hierarchie 
organów, rządowych, to dwie istniejące 
obok siebie konstrukcje organów scen- 
tralizowanych. Dla jednej centrum dy- 
spozycyjnym jest Rząd, dla drugiej Kra- 
jowa Rada Narodowa, która w ten spo- 
sób spełnia funkcje odrebnego ośrodka 
władzy wykonawczej, rozprowadzanej 
w teren za pośrednictwem terenowych 
rad narodowych. Omawiana’ ustawa 
wprowadza dwa źródłą władzy wyko- 
nawczej w Państwie: Rząd i Krajowa 
Rada Narodowa. Przewaga jest po stro- 
nie terenowych rad; jak widzieliśmy 
obejmuja kontrola i planowaniem dzia- 
łalność rządowych organów wykonaw= 
czych. 

W świetle powyższych uwag o tere- 
nowych radach dziwnie brzmi przepis 
art. 20 ustawy, że, niezależnie od upraw- 
nień przewidzianych w art. 28, może być 
im przekazany właściwy zakres ustawo- 
dawstwa. W demokracjach powierza się 
bowiem funkcje ustawodawcze zespo 
łom. mającym yznaczonych grani- 
cach niezależność i swobode stanowie- 
nia, a przy tym wybranym przez ogól lub 
terytorialnie zakreślona cześć Narodu. 


wy 
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Przegląd spruw ohcych 


PIERWSZA ROCZNICA PAKTU PRZYJAŹNI 
1 WZAJEMNEJ EE EEEE MIĘDZY POLSKA 
R 


W dniu 21 kwietnia upłynął rok od dnia za- 
kiego ò przy: 


warcia układu polska - radziet 


w Moskwie swe podpisy pod aktem stanowią-j Pe 
ia Ścisłej y polsko» 
stwa obu 
Polska przy 
tni skok 


stał do 
a w pr: 
odwieczt 


ła: „wojennych 
śddzień wspaniałego zwy 
ym, wrogiem, Słowiańskich 


zmagań 


Zysczenie Jogo jest jednak olbrzymie raczej 


w „obliczu nadchodzycych wydarzeń m ari 
twiędzynsrodowej. Celem 
przeciwstawienie się wysiłkom. germański 
wrogą w. przygotowaniach do urzeczywistnie 
nia płanów odwetowych. 


wiadezył premier R. 
wej — daje nam najpewniejszą rękojmę, że nie 


Me | skar 
go naczelnym jest ry 
go | Przedstawiciel S 


SPRAWA PERSKA NADAL | [ATEM 
OBRAD RADY BEZPIECZEŃSTWA 


W dniu 15 kwietnia rb. odbyła się z zacie- 
kawieniem oczekiwane posiedzenie, Rady. Bez- 
tieczeństwa poświęcone problemowi perskiemu. 


Na wstępie odczytano list posła 
i| w Waszyngtonie, w którym zawarta 
P, wycolunie skargi prz 


o eciw 
uzasadnieniu podkreślono, że „rząd perski 
w pełni polega na słowie i poręczeniu rządu 
radzieckieg 
Delegat radziecki Gromyko domiagał s 
bec wycofania skargi przez Persję zdi 
dej z porządku obrad Ra 
Sytuacja w Persji nie zagraża bo- 
wiem pokojowi, ani bezgiećz między- 
parodowemw. Docyzfa Rady dalszego rozwa- 
żnnia Sprawy nawet po wycołaniw 
hylóhy sprzeczna düchem i litera 
Narodów Zjednoczonych. 
Zjednoczonych Stetti- 
- |rius zajął odmienne stanowisko, uważając, że 
nie ma podstaw do skreślenia problemu per- 


Kart: 


rwały, pewny sojusz z potężnym ZSRR — |i>e00000w600%00000060000: 
du Jedności Narodo- 


KAROL PẸDOWSKI 


o z porządku dziennego Rady Bezpiecze 
stwa. Podobne stanowisko zajął przedstawici 
W. Brytanii, Cadogan. 

Delegatów Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii poparli przedstawiciele Holandii, Mek- 
yku, Brazylii i Australii. 

Większość członków Rady z delegatami 
anglosaskimi na czele wyraziła opinię, że n: 
wet, pomimo wycofania skargi przez przedsta- 
wiciela dyplomatycznego Persji istnieje nadal 
odstawa do rozpatrywania skargi perskiej. 
onadto wyrażono pogląd, że sprawa perska 
mogłaby być skreślona z porządku dziennego 
Rady przed 6 maja jedynie w tym, wypadku, 
gdy y do tego czasu wojska radzieckie opuściły 

'ersję. 

Następnego dnia sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie, przedłożył dłuższy wywód, doty- 
czący strony prawnej problemu. 

Według niego przez wycofanie skurgi prez 
rząd perski. problem przestaje automatycznie 
być przedmiotem obrad Rady. Z drugiej stro- 
ny można wysunąć argument, że gdy sprawa 
została już przedłożona Radzie, nie jest ona 
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już sprawą wyłącznie stron zainteresowanych, 
lecz zagadnieniem, którym Rada Bezpieczeń 
stwa jest lącznie zainteresov 


WALKA O JEDNA 
CZY DWIE IZBY WE FRANCJI 


Dyskusja nad konstytucją F 
znowiona, Partia Republikeńsko-Ludowa mu- 
dol trwała w opozycji przeciwko projektowi 
ocjalistów i komunistów, przewidujących j 
üna jzbę. Sekretarz generalny partii R 
kańsko-Ludowej zeznac. ta 
zycyjne jego partii przeciwko konstytucji j 
izbowej nie jest chwytem wyborczym. 
zdaniem spór między partia Republikańsko-| 
down, a ugrupowaniami koministyczno-socja 
stycznymi w sprawie konstytucji jest sporem 
ideologicznym. 

Aby uniknąć 
wodu rozbieżi 


ne. 


wji została 


ysu gabinetowego z po 
i zdań trzech port 


dził, iż posłowie, należący do ruchu R 
końsko-Ludowego, będą głosowali 
projektowi konstytucji, który stwarza grożbe 
„dyktatury ciała ustawodawczego”, 


ni 
powtórzy się nigdy rok 1930, że nowa agresja 
niemiecka już nas nie zaskoczy nicprzygótowu» 
nych i osamotnionych, Trwały. pewny sojusz 

SRR duje ham gwarancję, że pomimo kno- 
wań rozmaitych „pólityków” reakcji, stoimy 
twardą stopą nad Odrą, Nisa i Battykiem. Bra- 
terski sojusz z wielkim państwem radzieckim 
daje nam pewność, że korzystając ż dobro 
dziejstw trwałego pokoju, odbudujemy Polskę 
jaka silny, uprzemysłowiony kraj Skończyliśmy 


Przegląd spraw wewnęirznych 


SPRAWY POLITYCZNE. i PROCES ZBRODNIARZY STUTTHOFU. 


W dniu 25 kwietnia 1946 r, rozpoczyna wię 
przod Specjalnym Sądem Karnym w Gdańsku 


Jest zupełnie zrozumiałe, że PSL nie moż 
vczestniczyć w obchodach 1-majowych, jężel 
lusla, pod którymi maaja się obchody odbywać, 


Dnia 13 kwietnia odbyło się posiedzenie spe- 
cjalnej Komisji Krajowej Rady Narodowej, po» 


1az na żawśże z polityką wzajemnych wprze 
dzeń i nieufności, która przekleństwem zacią- 


żyła na losach Polski; Silna Polska potrzebna 
jest nie tylko Narodowi Polskiemu, ale i Związ- 


kowi Radzieckiemu, Potrzebny jest 
"rzyjaciel na granicy teutońskiej 


RR silny 


SPRAWĄ HISZPAŃSKA PRZEDMIOTEM 
SZCZEGÓŁOWYCH OBRAD RADY 
BEZPIECZEŃSTWA 


Radu Bezpieczeństwa obradowała w 
igu nad wnioskiem polskim, wzywa 
erwonie Stosunków dyglomatycznyci 
panig generała INCO, 
Wniosek naszego przedstawić 
Bezpieczeństwa poparła Francja, Zwiazek: Ra 


jącym de 
y z Hisz: 


dziecki i Meksyk, natomiast Stany Zjednoczo- 
ne, W. Brytania, Holandia, Australia, Brazylia 
: Chiny damngają się dalszego badania sprawy 
hiszpanski 


abierując głos w dyskusji, przedstawić 


W, Brytanii oświadczył, że_apel Polski znajdzie 
Brytanii, któro 


chylny oddźwięk w W: 
pierwsza wypowie: 


iala wojne Niemcom pa 


wodów, przytoczonych przez delegata polskie 
go za dostatecznie przekonywujące, co do tego 


iż reżim gem Franco może doprowadzić do 


tas międzynarodowych. Dilat 
Brytyjski nie sadzi, by zbioro: 
sunków dyplomat 
skazany. OI 
jest zbada 
beznomiętni. 
Delegat za 
rody Zi 
ki, dotyczące spraw wewnętrznych 
państwa 
je pokojowi międzynerodowemu i bi 
stwu, Karta ONZ 
Zjednoczone do interwencji w niektórych wy 
padkach. j 
Rada powinna bardzo 
tuacje w Hiszpanii i wyciągnąć 
kwencje. Reżim gen, Franco jest reżimem fa 
izystowskim, a dalsze trwanie tego jemy 
rządów zagraża bezpieczeństwu i pokojowi mię 
dzynarodowemu. Gromyko popart wn 
Polski, uwążując, że Hiszpania pod rządami 
generata Franco zagraża poważnie narodom 
miłującyre pokój 
stanowisku, że dopóki 


Zerwanie 
rcznych z Hiszpanią byte 


sprawę. wniesiony na 
obiektywnie, 


Gromyko uważa, 46 No- 


Rada Bezpieczeństwa 


nie doszlu bezapelacyjnie do wniosku, iż dane 
sprawa zagruża pokojowi, nie powinna ona 
pódjąć bezpośredniej akcji. 


Rada Bezpiecze 


i powołała 
5 członków 


żadną dla badani 

nego sprawy tęporządzenia sprowozdani 
Rady, które ma być złożone 17 maja i ma dać 
adpowiedź nn następujące pytaniaz , 1) Czy sy- 


tuacja w Hiszpenił jest 

do kompetencji samej Hi: 
tuącja w Hiszpanii może d 
miedzynarodowych, lub moż: 
5) W razie, odpowiedzi, twier 


zogrążać pokojowi 


i bezpieczeństwu między. 


narodowemu? 


Na penstcie swego wniosku del 
lijski dodał, że: Karta Narodów 
zabrania 


Redzie intewencji 


NOWY RZĄD GRECKI 


Wszystkie starrowigka nowego rządu 
kiego z wyjątkiem trzech zosinły oh: 
przez członków partii populistów, zwolenników 
powrotu króla Jerzego i monarc 

W nowy 

qdowa dysponnje 206 glose 
umiakowanycrh posiada 68 glosi 
beralna 48, monachiści 20, niezależni 
sarchiści 9-1 niezależni 3, 


grec 
sne 


Blok parti 


mg 


cielą w Radzie 


| Hitlera na Polskę, Nie uważa jednak do- 


jej forum, 


jednoczone moga poczynić pewne krów 
jakiegoś 
ile te sprawy wewnętrzne zagraża” 
zpieczęń: 
prost upoważnia Narody 


starannie. zbada sy 
z tego konsen 


>s0k 


Reprezentant Chin stoi na 


dla | towa 


w 
cej na pytanie 
drugie, czy dolsze trwanie tej sytuacji może 


parlamencie greckim większość 


ów, partia liż 


wełanej do: opracowania 2 projektów ustaw, a 
„ |wianowicie: 1) o, powołaniu instytucji głosów 
ja ludowego (referendum) i 2) a ordynacji gło- 
sowania ludowego, W posiedzeniu wzięli udz 
przedstawiciele wszystkich atronnictw politycz: 
nych. Obydwa projekty były dyskutowane, 
ostateczne ich przyjęcie przeż komisję ma 
odbyć po świętach. W głosowaniu ludowym po- 
stawione będą pytania następujące: 

1 Czy jesteś za zniesieniem Senatu? 

2) Czy ustrój gospodarczy, zapoczątkawany 
s |rałormą rolną i przejęciem na własność podsta- 
gałęzi gospodarstwą krajowego, po” 
on być utrwalony w przyszłej Konstytucji? 

3) Czy chcesz utrwalenia zachodnich granie 
państwa na Odrze 4 Nisie? 

Prawo głosowania posiudu każdy obywatel 
polski, który kończył lat 24 4 nie jest wyro« 
kiem sądowym pozbawiony praw obywatel- 
akich, Głosowanie jest tajno. Przy każdym py- 


ny wyraz stak” lub pnie“, Względnie żamiast 
tøk — krzyżyk, zamiast nie =- kroska pozioma 

Generalnego komisarza głosowania ludowe: 
„(ġo i jego zastępcę powołuje prezydium K, R. N 
„|pa wejściu w życie ustawy a głosówaniu lundo- 
wym 


Spisy głosujących będą sporządzone w każ: 
dej gminie, Umieszczony w nich będzie każdy 
obywatel polski, który w przeddzień ogłosze- 
mie w „Dzienniku Ustaw” ustawy o głosowa 


bowięzkiem Rady Bezpieczeństwa 


t| kunizacje 


teniu ma być na kartie do głosowania wypisa: | p 


niu ludowym był w danej gminie zameldo- 

ay 

Głosowanie ma być użnane za dokonane, je- 
úli weżmie w nim udział przynaimiałej połowa 
uprawnionych do głosowania. Pyłania będą 
uważane za potwierdzone, o ile wyrazem „tak“ 
odpowiedziała conajmniej połowa biorących 
- |uózisł w głosowanin. Głosowanie ludowe ma 
odbyć się pod koniec czerwca. 

Komitet centralny Polekij Partii Robotni- 
czej il ozłerdziegci hasel pierwszomajo- 
wych. wśród nich hasle rzucone 


ogłos 


u 


zbić jedności robotniczorchłop 
rozbijacka polityką przywódców 


i 
a 


z protek= 


a | torami dytów. 

; — Nie damy rozbijać jedności Narodu w 
wyborach. Precz z rozbijaczami P. S, L. 
Komitet "Wojewódzki Robolniczej PPS w 

f le zwrócił się do Zarządu Stołecznego 

P. S. L. z prośbą o udzinła w Komite- 

cie Obchodu Święta 1 Maja. enie 

Komitetu przybył przedstawicle! P, S. L. í zło” 

żył oświadczenie o treści następičącój; 
Organizacja PSL w Warszawie z chęcią go- 

jest jat w obchodzie 1-majo* 
stym. Już przed wojną masy chłopekie, zorg 
zowane w Stronnictwie Ludowym często łączy: 
ty się przez swoje reprezentacje z rzeszami ro* 
botniczymi w uroczystościach 1 majowych. Jed. 
nskże na legoroczny dzień 1 maja niektóre 
ugrupowania robotnicze rzuciły hasła, w ki 

- |rych pomawia się PSL o patronowaniu bandy- 

tm, ca jeut oczywistą obelgą i kłamstwem. 


wziąć u 


PSL domaga się od organizatorów 1-majo- 
wego święta, wiążącego: oświadczenia, że PSL 
nie będzie podczas uroczystości znieważane. 
Fo otrzymaniu takich gwarancji Zarząd Stołecz- 
ny PSL gotów jest wezestniczyć w Komitecie 
Obchodu i w samych manifestacjach 1-mafo 
= |wych, Słuszne to żądanie delegata PSL nie zo 


= stało uwzględnione, organizulorzy obchodu t 


nie złożyli wymaganego oświadczenia. 
Wobec tego przedstawiciel P. S, L, oznajmił 
z żalem, że w tych warunkach P. S. L, w sto 
licy nie weźmie udziału w obchodzie 1 Maja| 
„opuścił zebranie. ! 


i 


zamieszczają fałszywe oskarżenia i obelgi pod 
teresem P; S. L j 

Stanowisko Zarządu Stołecznego jest zupeł- 
nie jasne, Prawdopodobnie i inne terenowe or 

je P, $. L. postawią te same waru 

yczestniozenia w obchodach 1-majowych i gdy 
Ły nie zostały one przyjęte nie wozmą udziału 
w uroczystościach. 


MIĘDZY POLSKĄ 


UMOWA HANDLOWA. 
A ZS 


Podpisana w dní 
rkwie umowa handlowa między Polska u Związ- 
kiem Radzieckim ustala obrót towarowy na 
okres ad 1 kwietnia 1946 x do 31 marca 1947 r. 
Wartość importowanych towarów do Polski 
wyniesie 96 milionów dolarów, zbilańsowanych 
analogiczną sumą polskiego eksportu. 

Regulowanie należności z tytułu wymiany 
towarowej następować będzie za pośrednictwem 
rozrachunku prowadzonego przez Narodowy 
Bank Polski oraz Bank Państwowy ZSRR. (Gos- 
kank). Umowa przewiduje, że wyżej wymienio- 
te Banki otworzą do rozliczenia wzajemne pa 
chunki bezprocentowe w dolarach ameryka 
skich. Ponadto umowa przewiduje sposób usta” 
lenia terminu dostaw. Miarodajną jest tutaj da- 
ta stempla stacji granicznej na dokumentach 
Kolejowych, zgodnie z obowiązującymi przepi- 
Bi umowy kolejowej zawartej w listopadzie 
r m 


12 kwietnia 


Umowa zaleca jaft najszybsze zawieranie 
kentraktów pomiędzy organizacjami handlu za- 
icznego Związku Radzieckiego i odpowied= 
instytucjami do handłu zagranicznego w 


Nad wykonaniem umowy czuwać bądą po- 
wołani, przez oba rządy, pełnomocnicy, któ- 
rzy w terminach kwartalnych będą odbywać 
konferencje. 

Na liście towarów importowanych do Polski 
|;gurują tępujące towary, bawołna, nasiona, 
Denzyna, nafta, smary, oleje; następnie rudy 
źclazna, chromowa, manganowa, Artykuły che; 
miczne; wyroby gotowe (części do samolotów 
pasażerskich, lampy radiowe) artykuły elektro“ 
techniczne i inne. 


Listu towarów eksportowych z Połski zuwie- 
tz ro. in, węgiel, koks, ołów, cynk, chemikalia 
(seda kalcynowana, kaustycznu, karbid), tkani- 
my bawełniane i lniane, wyroby włókiennicze 
oraz cement, 

Na uwagę zasługuje, iż we mnycii obro- 
tech Polski i Związku Radzieckiego uleg 
szerzeniu lista towarów będących przedmiotem 
wymiany. 


KOMISJA MORSKA K. R. N. 


W czasie wielkich uroczystości w Szczecie 
rie odbyło się również posiedzenie Komisji 
Morskiej K. R. N. 

V.-Minister Pietruszewicz złożył sprawozda- 
nie z pobytu i działalności Polskiej Komisji Mor- 
skiej zagranicą, 

Stwierdził, że przeznaczono dla nas statki 
niemieckie obejmujące łącznie 60.000 ton, to 
jest połowę naszego przedwojennego tonażu. 


„ b. w Mo- | fok 


proces przeciwko 18 funkcjona? obozu 
mcentracyjnego w Słutthofie, Ọbóz ten mial 
olicjalną nazwę — Waldlager Stutihof (obóx 
leśny Stutthof), W obozie tym zginęło w elagu 
kitu lat jego istnienia około 80,000 ludzi. 
ięźniowie wybudowali tu wspanialy gmiach 
pizeznaczony no biura administracji obozu 
Chok stoją nędzne drewniane baraki, Przez oba 
pizeszło około 120000 ludzi. Jedynie zatem 
40.000 zachowało życie. 

W obozie przebywali przeważnie więźniowie 
polityczni, Narodowościowa było najwięcej Po 
eków i Żydów. Więźniowie innych narodowo 
ść nie byli jednak tam także rzadkością, 

Metody zabijania więźniów dostosowane b 
ty do warunków lokalnych. Oprócz rozstrzeli- 
wania czy gazowania ofiar, załupiano więźniów 
w morzu, Zrzucano również więźniów głowa 
na dół z wielometrowej wysokości na t zw 
Holzpintz. K 

Warunki pracy w Stutthofie byly potworne 
a wyżywienie tak marne, że wielu ludzi ginę- 
ło z głodu i wycieńczenia, Przykładem tego 
mega być zwłoki młodej kobiety, które waży” 
ly 19 Tetogramów.  Zgłodnial! więżniowię dos - 
puszczali się kanibalizmu, wycinając t zjadając" 
ozęści zwłok zmarłych towarzyszy. Wielu więż. 
niów nie mogąc przenieść stensznych Kkatusz 
obozowych, papełoiało' samobójstwa, rzucają 
sie na druły okalajace obóz, naładowane pra 
dem wysokiega napięci 

W czasie długotrwałego śledztwa zebrano po- 
ważne materiały dowodowe obrazujące ciężk: 
lor więźniów obozu 


e 


funkcjonariuszy obozu: 
d Sądem Spevjal* 
SS. Pauls, zbradntar: 
eten świadomej premedytacji. Poza tym oskar: 

i, to kapowie, straźnicy i strażniczki, mają 
oni wiele ofiar na sumieniu, Rozprawie sado- 
wej przewodniczyć będzie prezes Specjalnego 
Sądu Karnego w Gdańsku dr. Józet. Tarczew= 
ski. Z ramienia Urzędu Prokucatorskiego oskar: 


enie wnosić będą prokuratorzy, — A. Dąb ref, 
dzoru prokuratorskiego w Min. Sprawiedli 
wości oraz Sta Stachurski prokurator 


Specjalnego S: arnego w Gdańsku, Rezpra- 
wu potrwa około dwóch tygodni. 
Sprawiedliwości stać się musi zadość 
ma i nie moža być przebaczenia dla zbrodi 
k sych w obozach koncentracyjnych. 
zaa i nie moża być litości dla zbrodniarzy, któ: 
zapomnieli, że są ludźmi Zbrodnie to 
okrutne, popełnione z pełną świadomością win- 
ny być ukarone w imię poczucia sprawiedli 


Nie 


yfotowywana jest również rozprawa prze 
ciwko Grelserowi i Fischerowi, Greisera i Fłschw 
ra sądzić będzie Najwyższy Trybunał Narada* 
wy. Skład Trybunału będzie następuj: 
trzech sedz Sądu Najwyższego i cztert 
pusłów do . Na ozele Trybunału sto 
pierwszy Preze 'ższego., Oskarże 
nie wnosić będzie Najwyższego 
Trybunału Narodowego 
pińwdopodobnie obrońc 


7.0097 RE 

Na dzień 11V.1946 r. (w 
2 1939 r.) 7.097 resztówek pofo y 
znajdowało się w użytkowaniu i administrac 


W/zmoćni to bardzo powaźnie naszą flotę han-|1. Związku Samopomocy 
diowa. Wszczęto kroki, zmierzające do rewin- Chłopskie, 3.530 resztówek 
Qykacji naszego taboru rzecznego, a przede| 2. Szkół Rolniczych A 1.665 4 
wszsytkim taboru Odry obejmującego przed |5. Lecznie weterynaryjnych 139 „ 
wojną 3.000 jednostek o łącznej pojemności 4, Ministerstwa Leśnictwa 145 - 
okoła miliona ton. B: Wojewódzkich Urzędów r 

Prezydent Bierut na zakończenie stwierdził GZW Wei 180 
„praca ma morzu idzie tempem morskim. Obv|ę _ Nojewódzkich Urzędów i * 
cuły matód to pojął i zrozumiał, Musimy włą- Żieroskich w administraci 
czyć, Szczecin w nasze gospodarstwo morskie,| stałej ŻAB m 
ivm bardziej, że z początkiem przyszłego roku|7 Opieki Społecznej WAT lA 


uzyskamy Szczecin w całości, Dlatego juž dzi- 
gaj trzeba -zabrać się do prac 
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Bandyci mordują 
działaczy P. $. L 


Prasa bloku wyborczego prowadzi od 
dluższego czasu przeciw naszemu Stron- 
nictwu zorganizowaną kampanię, z wy- 
raźnie określonym celem  wmówienia 
w opinię publiczną, że PSL współpra- 
cuje z bandami NSZ-tu, że udziela ban- 
<iylom ochrony i poparcia i t. d. Chodzi 
o wytworzenie wokół PSL nieprzyjaznej 
ntmosfery, o zrzucenie na PSL odpowie- 
dzialności za brak należytego bezpie- 
czeństwa, za to co dzieje sie w kraju. 

Kierownictwo PSL wielokrotnie pro- 
stowało fałszywe oskarżenia, wykazy- 
walo złą wolę oszczerców, domagało sie 
powiedzenia społeczeństwu obiektywnej 
prawdy, postawą szerokich mas swych 
członków lsczynami manifestowało swe 
demokratyczne przekonania, lecz, nie- 
stety, wszystko napróżno. 

Na brak dobrej woli nie ma rady! 
Bandy NSZ-towskie darzą równą nie- 
nawiścią PSL jak i inne ugrupowania 
demokratyczne, 

Obecnie, w chwili najwiekszego nate- 
żenia wrogiej przeciw PSL-owi propa- 
gandy, kiedy cała prasa „zblokowana” 
już niedwuznacznie zarzuca członkom 
PSL współpracę z wszelką reakcją i ban- 
dami, bandy te mordują właśnie człon- 
ków. Polskiego Stronnictwa Ludowego 
za współpracę z Rządem Jedności Naro- 
dowej, za propagowanie idei porozu- 
mienia polsko-radzieckiego, konieczność 
reform społecznych i za ich demokra- 
tyczne przekonania. 

Ostatnio w nocy z dnia 11 na 12 kwie- 
tnia roku bież, w Zakrzowie, pow. wa- 
dowickiego, zamordowany został przez 
bandytów ś. p. Zygmunt Pieczara, ko- 
mendant oddziału b. B. Chl, członek 
b. gminnej „Trójki politycznej” R. L., 
a ostatnio czlonek Powiatowego Zarządu 
PSL w Wadowicach. | 
„Już od dluższego czasu bandyci gro- 
zili ś. p. Zygmuntowi Pieczarze zastrze- 
leniem, żadając zaprzestania dzialalności 
w PSL. W styczniu, lutym i marcu br. 
trzykrotnie obrabowali jego dom, zabie- 
rając mu wszystkie ruchomości jakie po- 
siadał oraz gotówkę. Przy trzecim na- 
padzie umundurowani bandyci, uzbro- 
teni w automaty i karabiny zabrali mu 
57 sztuk niewypelnionych legitymacvj 
PSL-u, a później 2 pieczątki PSL dla 
gminy i gromady Budzów. 

Przy trzecim pobycie bandyci nie za- 

stawszy Zygmunta Pieczary w domu, żo- 
nie jego odczytali wydany na niego 
„wyrok śmierci” za jego dzialalność 
w PSL, zaznaczając, że uratować go mo- 
że tylko zaprzestanie wszelkiei działal- 
ności organizacyjnej. p. Zygmunt 
Pieczara nie dal sie jednak zastraszyć. 
Działalność prowadził dalej, oświadcza- 
jąc wielokrotnie publicznie, że poświęcił 
się dla walki o wyzwolenie i prawa chlo- 
pów, o demokrację i sprawiedliwość. 
„ W nocy z TI na T2 kwietnia br, gdy 
$. p. Zygmunt Pieczara spał w mieszka- 
niu swego przyjaciela w Zakrzowie, do 
mieszkania wdarło się kilku uzbrojonych 
bandytów i po steroryzowanii domow- 
ników, wywlekli $. p, Pieczarę do kuchni. 
Tam kolbami katowali go do utraty 
przytomnoś Kilka strzałów z pisto- 
letu położyło kres Jego meczarniom. 
Bandyci pod groźbą wymordowania 
wszystkich i spalenia domostwa, zaka- 
zali donosić o wypadku organom bez- 
pieczeństwa, 

Kilka dni przedtem postrzelony został 
znowu przez bandę bardzo czynny i ru- 
chliwy wiceprezes Powiatowego Zarza- 
du PŚL w Zawierciu Karol Kunt oraz 
kilkuletnia jego córeczka. 

Oto ilustracja do kampanii prowadzo- 
nej przeciw nam przez nieprzyjazna nam 

rasę. PSL przypłaca walke o demo- 
rację i reformy społeczne, o wolność 
i sprawiedliwość ciężkimi ofiarami naj. 
lepszych. swoich członków i działaczy. 
Nie da się jednak nikomu zastrasz: i 
też żadna kampania i żadne środki nie 
są w stanie zmusić PSL do porzucenia 
jego prawdziwie domkratycznego pro- 
gramu i wyrzeczenia sie demokratycznej 
ideologii. 


Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowegu 


Redakcja i Administracja; Warszawa, A]. Jerozoilms 


O ZAPANOWANIE PRAWA 


powodowanych wojną i 
m bezprawięm spo 
ć do narmalnega 


Po przeżyciach 
okupacją, które by 
łeczeństwo pragnie powrac 
Podstawą normaliza 
świadomość każdego z obywateli so mu jest 
wolno? a co. nie, słowem jakie na nim ciążą 
obowiazki i jakie mu przysługują prawa. 

Na dowód tego r 3 tygodnika 
otrzymuje szereg I drukujemy 
jeden z nich pisany przez p. L M. B-z Ra- 
domskiego: 

„Czego chcemy my z Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, reprezeniującego szerokie rzesze 
ludu: polskiego, a mięc demokratów z pocho- 
dzenia i przekonań. 

Chcemy zapanowania prawa równego i jed- 
nakomogo, dla wszystkich  obywyteli fak m 
korzystaniu z przepisóro prawa, jak i m od- 
piedzialności przed tym prarm. Nie po- 
minno być wyjątków ani osobowych ani gru- 
powych  mobec  abowiąujących przepisóro 
prawnych. Łamanie lub naginanie prawa me- 
dlug: widzimisie jakiegoś - prominc jonalnego 
dygnitarza, zaslaniającego się  przynależno- 
ścią do jednego z ugrupowań rot olniczych 
nie może mieć miejsca m należycie zorganizo- 
manej demokracji. 

Chcemy pewności stosunków prawnych na 
dziś, jutro, na stałe, a jeśli zajdzie potrzeba 
zmian czy to m prawie ustrojowym, admini- 
siracyjnym, sądowym, w zmianie prama mla- 
sności — to minny się one dokonać ro sposób 
prawem przewidziany. 

Jeśli chcemy porządku t ładu prarnego 
możemy go ofrzymać przez czynniki reguln= 
jace wewnętrzne życie narodu i państwa, Ty- 
mi czynnikami jest: opinia publiczna, oyra- 
łająca się po przez sejm wybrany przez naród, 
wolną prasę, narady obymateli na gromadte- 
niach, 

Zbliżają stę myborye Wybleraimy do ciał 
ustawodaroczych posłów o takich kwalifika- 
cjach moralnych, by sprostać mog'i zadaniom 
jakie rołoży na nich demokratyczna opinia 
narodu, znużonego okupacją i wojną 1 doma- 
gającego siq m państwie ladu i porządku 
opartego na prawie!” 


Czy wiecie, że minister spraw wewnętrznych, 
C'useppe Romita, wydał dzisiaj zarządzenie po- 
licyjne zablokowania szos prowadzących z Me 
diolanu do Rzymu, a to celem uniemożliwienia 
prób przewiezienia ciała Mussoliniego do Rzy- 
mu. Oświadczył on korespondentom Associated 
Press, iż tylko jednemu człowiekowi znane by- 
łą dokładnie miejsce, żdzie zostało w Medtola- 
nie pochowane ciato IL Duce, które zostało 
wczoraj skradzione. Nie chciał jednak ujawnić 
nazwiska tej osoby ze względu na toczące się 
dochodzenia, W międzyczasie prasa podała. że 
policja znalazła w pobliżu otwartego grobu no- 
alke, podpisaną przez partię demokratyczno- 
frszystowską, na której napisane było: „Duce, 
rskoniec jesteś z nami”, Dalej notatka brzmia- 
ła. „Wielokrotnie zwracaliśmy się do wladz, 
sby dano Ci godniejszą mogiłę, lecz spotykaliś: 
my się zawsze z odmową. Teraz będziesz po- 
iudał grób godny Twej osoby i wszystkiego 
ego dokonałeś, grób pokryty różami i kwia- 
tami", 

Jeden z członków mediolańskiego instytutu 
miadycznego oświadczył dzisiaj, iż ludzie, któ- 
rzy skradli ciało Benita Mussoliniego z jego 
bezimiennego grobu w Mediolanie — znajdą 
czaszkę jego wypchaną trocinami. Zanim ciato 
Mussoliniego zostało pochowane w kwietniu ro- 
ku zeszłego mózg zostaly wyjęty z czaszki: 
część mózgu posłana została do Stanów Zjedno- 
czonych celem przeprowadzenia sekcji, pozo- 
stała część przechowywana jest w lutejszym in= 
stylucie medycznym. 

Policja mediolańska, rekonstruując przebieg 
wykradzenia ciała, skonsłatowała, iż sprawcy 
ślizgnęli się przez dwa małe rowy do tylnego 
wejścia na cmentarz, odkopali grób Mussohnie< 
go, zawinęli ciało w worek wzgl. portierę i 
zaludowali na samochód, który prawdopodob- 
mie odjechał w kierunku Gallarate, małego mia- 
steczka o 20 mil odległego. Dalej ślad ginie. 

— Pewien nieznany mężczyzna zatelefonował 
dc redakcji dziennika mediolańskiego „Corriere 
Lembardo”, że ciało Mussoliniego przewiezio- 
ne zostało dzisiaj rano o godzinie 3-ej przez 
rzekę Po do Caorso w pobliżu Plasanec. Po za- 
komunikowaniu tej wiadomości nieznajomy od- 
łożył słuchawkę, nie odpowiedziawszy na py- 
tonia, zadawane mu przez dziennikarza. Dzien- 
n'ki mediolańskie domagają się energicznej 
eji rządowej w celu odnalezienia sprawców 
kradzieży ciała i uśmierzenia rewolty, w wię- 
zieniu centralnym. 

— Jak donosi korespondent gazety medio- 
lańskiej — 4 mężczyzn, przy użyciu zwykłych 
narzedzi ogrodniczych, wykopało ciało Musso- 
liniego pochowane na cmenlarzu mediolańskim 
i wywiozło je na taczkach, Ilość osób, które 
wzięły w tym udział, ustalona została na podsta- 
wie śladów stòp odciśniętych na miękkim gron- 
cie, odrzuconym na boki przez ludzi, klórzy 


rozkopali grób. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


0000000000 


Czy wiecie że... 


KSIĄŻKI FACIOWE 


Znany jest powszechnie głód ksiażek na wsi. 
Obecnie on jest jeszcze bardziej dotkliwy. 
Często nasi ożytebiicy ZWTAC: sie z prośbą 
o padanie im gdzicby można nabyć pisma 
czy książki z zakresu ich pracy zawodowej. 
Często szókają oni rozwiązania pro- 
blemu podając różne sposoby r-związanin 
go. Oio eo na len temat pisze p Mierze 
ski z Choszezówki: 

„Po kompletnym myniszczentu IFarszaroy 
brak jest zupełny podręcznikóro , fachoroych 
z dziedziny rolnictma i rolnik bardzo czę. 
sło nie może znaleźć potrzebnyc mi: 
mości, Dotyczy to broszur fachomwo-rolni- 
czych, ogrodniczych, hodomlanych l etery- 
naryjnych. © ile nie możnaby było namet 
obecnie znależć autorów, którzyky szybko 
lakie broszury i podreczniki mouli przygoto- 
mać, możnaby przystąpić da przedruków daro- 
nyeh podręczników : „ltolnik rozoromy”. 

TANIE gospodarstwa miejskiego”, „Porad. 
nik rocterynaryjny” oraz broszury z zakresu 
budownicima, hodowli, Przy tej akcji koniecz- 
na by była pomoc Ministerstwa Rolnictma 
gdyż ze mzględu na zubożenie mal książki te 
musiałyby być tanie. 

Mam rorażenie, że możnaby szereg fego 
rodzaju broszur z dziedzin mwymtentonych 
przeze mnie sprowadzić z Rosji i prztłama. 
czyć z dostosowaniem do naszych warunków. 

Sprama mydamnictw rolniczych zdaniem 
moim byłaby rodzięcznym polem do rzeczy- 
mistej | rzeczowej propagandy lepszej ad ja- 
łomej t ezczej gadaniny, która po royciśnię- 
ciu nic nie daje i pozostaje bez echa”, 


POLSCE POTRZEBA LUDZI TRZEŻWĘCH 


Rozpicie jakie ogarnia nasze społeczeństwo 
staje się zatrważające. Na szczęście coraz czę: 
ściej odywają się głosy krytyczne nawołują- 
ce do walki z alkoholizmem słusznie twier- 
dząc, że Polsce budującej się na zgliszczach 
wojennych potrzeba ludzi trzeźwych i zdro- 
wych! Z całą satysfakcją drukujemy poniżej 
list nadesłany nam ze Strożysk. napisany 
przez p. Jana Szafranka, wzywający do wal. 


Czy wiecie, Że nows niemiecka partia jed- 
ności, tłworzona w sirefie radzieckiej przez po- 
łuczenie partii soc/ali: ej z koministyczną, 
wydała odezwę, w której stwierdza, że partia 
me zmierza do systemu jednopartyjnego i nie 


sprzeciwia się istnieniu innych partyj demokra- 
h. 


tycznych i antylaszystowsk: Jest jedynie 
parllą mas ludowych, walczącą o socjalizm 1 
żąda przeprowadzenia w całych Niemczech re- 
formy rolnej oraz konfiskaty własności prze- 
stępców wojennych i paskarzy wojennych. 

Niemiecka parlia jedności przesłała nu ręce 
międzysojuszniczej komendantury w Berlinie 
kęmunikat, donosząc o statucie, zasadach i skła- 
dzie berlińskiej organizacji tej partii. Komen- 
dentura rozpatrzy prawdopodobnie tę sprawę 
w dn. 25 b, m, 

Czy wiecie, że dla umożliwienia studiów 
uriwersyteckich najzdolniejszym jednostkom 
spośród młodzieży chłopskiej i robotniczej, kló- 
ra dla różnych przyczyn nie była w stanie 
ukończyć szkoły średniej zostanie otwarty w 
dniu 5 maja w sali CRDK, przy ul. Piotrkow» 
skiej 243 — 5-miesięczny kurs przygotowawczy 
na wstępny rok akademicki. 


Na kurs przyjmie się ogółem 700 osób, w tym 
£00 miejsc rezerwuje się dla młodzieży z t8- 
mej Łodzi i 200 z terenu województwa. 

Na kurs mogą się zapisywać wszyscy, którzy 
posiadają świadectwa ukończenia przynajmniej 
Teklasowej szkoly, powszechnej i znajdują się 
w wieku od 17 do 30 lat. 


Słuchacze kursu otrzymają całodzienne utrzy* 
manie w stołówce, zamiejscawi także mieszka- 
nia w internacie, 

Dokładnych informacji związanych x kur- 
sem udziela Wydział światy Zarządu Miej» 
skiego przy ul. Piotrkowskiej 37, 

Czy wiecie, że dyrektor UNRRA na Europę 
oświadczył, że w cajbliższym czasie zostanie 
wysłane do Polski 115 kompletnych warsztatów 
reperacyjnych samochodowych, Warsztaty te 
wykonywać będą wszelkie rodzaje napraw z 
wyłączeniem całkowitej przebudowy. 


Każdy z warsztatów zatrudnić będzie mógł 
25 robotników, Wyposażone będą one we wszel- 
łego rodzaju części zapasowe | będą rozporzą” 
Czały instrumentami potrzebnymi do spawania. 
40 proc. potrzebnego ekwipunku uzyskano z do- 
siaw amerykańskich, Wraz z transportem przy- 
jedzie specjalny delegat — rzeczoznawca, któ- 
ty będzie doradcą fachowym. 

Czy wiecie, że UNRRA zakupiła 15 kutrów 
čla Polski. Na podstawie zamówienia złożone- 
fo przez władze rybackie, UNRRA — w ramach 
przyznanego kredytu” na polrzeby rybołóstwa 
merskiegò w wysokości 4400.000 dol. zakupiła 
w Danii 15 kutrów motorowych z całkowitym 
wyposażeniem. Kutry te przyszły da Gdyni i w 
ciągu najbliższych dni wyjdą na połowy. 


o 


`> Lislłty z teremui 


ki z „bimbrem” i „bimbrownikami”, Ofo te 
pisze m. inn. p. Szafranek na ten temat: 


„Idziemy na zabawę meselną lub. publiczną, 
na zebranie młodzieży czy gromady, ną uro- 
czystą „pasterkę” czy „Święcone”, e zobaczy. 
my z bliską mojenne zdziczenie: obyczajów. 
„Jesteś m niemali, nie rób nic dla wroga, lub 
rób kiepsko i pomoli" — było fo aktualne 
hasło mw czasie okupacji. Obecnie mielu z nas 
postępuje skwapliwie i dokła medług 
piertszej polowy hasła: nie robi nie, ani dla 
dobra ngólnego, społeczenego, dla gromady, 
gmińu powiatu. Składka na remont szkoły, 
pomoc m naturze dla nauczyciela, kupno o- 
palu t wózka — „nie dam i nie pasde, niech 
daje rząd". 

To są skulki strasznych zniszczeń moral- 
nych jakich dokola mojna i obecnie dokonuje 
dalej, rozpasunie í rozpicie. Jesteśmy dziś 
śriadkami wielkich publicznych zabaro i pi- 
jalyk: Zabawy, tlumaczą młodzi robiny czę: 
sto, bo chcemy pometować stracone lata woj- 
ny. Zgoda, młodzieży zabama potrzebna, ale 
godzima i zdrowa. Ale czy i pijatyki które 
na zabawach urządzacie, czy takie chcecie 
sobłe pomelować? — a czy stracone lata nau- 
ki staracie się poretoroać?. 


Głóroną przyczyną tego strasznego, moral- 
nego stanu msi | miast są poroszechne fabr! 
kacje „bimbru” i nadmiar wnonopolóroki”. 
Jest to straszna klęska społeczna o groźnych 
następstwach i skulkach. Co drugi dom na 
msi kisi i praży weukrzaki” łapiąc za pomocą 
brudnych, utleniających się naczyń „bimber 


który często mzmacniają karbidem. Sąsiedzi 
1 tomarzysze robią sobie ze śmieżego i cle ptei 
go „bimbrw* obfitą „popijochę”* m czasie któ- 


rej podochoceni dają go i dzieciom popróbo- 
mać, zaprariając je do pijaństwa i zabijając 
m nich od zarania rozwój umysłu. 

Pod rmpłymem alkoholu dzieje stę rotele 
nadużyć r różnych instytucjach publicznych, 
mo urzędach prominejonalnych. udzie peł: 
niący m nich funkcje samorządore, gospo: 
darcze, państwowe, zamiast służyć dobru spo- 
lecznemu, czesto Znajdują się m nałosomej 
i gorliwej służbie u groźnej firmy „Bimber 
i S-ka", 

Jeśli będziemy patrzeć dale] z założonymi 
rękami na działanie niszczycielskie jakie 
spramia alkohol, na skutki, pijaństwa, myra- 
żające się nie tylko ro mykonymaniu sroych 
oborolązków, nie tylko roplymajace na opie- 
szalość m pracy, ale i na to, że są one czesio 
porodem bijatyk i zabójstro, nadużyciem 
sprawowanej wladzy — naperona nie przy. 
czyninmy się do normalizacji stosunkóro m 
Polsce i jej odbudowy. i 

Skupmy przeto mszystktch trześroych i 
trzeźro myślących ludzi dobrej woli do ronl- 
ki z pijaństroem i wynikającym z niego tot- 
pasaniem. 

Nie karmljmy dzieci od maleńkości „bim- 
brem", ale dajmy im cukier, niech krzepi ích 
młody organizm. Napiętnujmy royfwóreór, 
sprzedumców i nalodowcór, którzy pędząc, 
sprzedają i piją wódkę. 

Idźmy do Polskt sprawiedliwej 1 pramo- 
rządnej, Droga do niej jest ciężka 1 truudna! 
Iść przeto po niej trzeba z najwiekszym mwy- 
silkiem pracy i pośrięcenia. Kraczyć po niej 
mogą tylko ludzie silnej moli i trzeźrot, I ta- 
cy lylko osiągną cel zamierzony”. 


Nu Mażurach 


W niedzielę, dnia 31 marca r. b. we wlasnej 
siedzibie P, S. L, w Szczylnie (tym samym 
Szczytnie, gdzie na zamku Krzyżacy więzi Ju, 
tanda} odbyła się konferencja powiatowa 
P S, L. r udziałem 40 przedstawicieli wszyst» 
kich gmin, Zebranie zagaił prezes Zarządu Po- 
wiatowego kol. Dąbrowiez, który_w ostrych 
słowach potępił takie metody „pracy politycz 
nej”, jakimi posługują się zwolennicy P, P, R. 

Referat polityczny wygłosił prezes Zarządu 
Wojewódzkiego P. S. Li kol, Mirosław Leyk, 
rodowity Mazur, pochodzący r powiatu szczyt: 
nowikiego. Mówca przypomniał że już w roku 
1019 założył na Mazurach „Mazurski Związek 
Ludowy”, skupiający wszystkich wświaętomio- 
nych narodowo Mazurów. Hasła, które wów- 
czas wysunęła ta organizacja, zgodne są z ha- 
stami, o jakie walczy obecnie Polskie Stronni- 
etwa Ludowe. W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia kol. Leyk omówił aktualne zagadnienia 
pol.kiej polityki wewnętrznej i zagranicznej. 

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyski- 
sja, Zebrani jednogłośnie uchwalili rezolucję, 
wyrażająca zupełną solidarność z linią politycz- 
mą N. K W. P. S. Li i wyrażającą wdzięczność 
prezesowi Mikołojczykowi za godną postawę 
wobec ałaków na niego i na całe stronnictwo. 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski. 
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